
T N i  i . 7 i » VV« Lwuwą Wtorek dnia 27, Listopada 1877. R o k  X T  Tb
W ychodzi codziennie o godzinie 4  po
południu z wyjątkiem  niedziel i dni

świątecznych, 
przedpłata  wynosi; 

lAiH-JUCuW A kw*ri»blo . , . 4 tłr. 60 eeut.
jal . i . 1 j 50 ,

Ż* młejauuw* 9 . • 2 a «
2. p rzusyłką pofestową:

*  f w pAńitwL jajti>okiuiu . ó złr, — ct.
Ą  ilu P r  a j  i  J U o w y  a ia m ie o k  «j .
S  I * EfbbOji - ■ ■ • • • nu 7 sir
a  i t  bUgii i ŚiW»jottXii . . . .  6<i cut
£  " WłiSuL. Titrcji i 5 % .  N \d la . WMmt-

W I « S«ro*ł......................................
Numer pojedynczy kosztuje 10 centów.

F r » e a p U l e  1 ( .( ilo n ie iija  p r< -i3 h U J^  i
W o L W O W IE  b iu ro  ciiitifiiscr& cji „ G o z t t j  

N arodow ej*  I r l a u  H a d e k l  w  , - ł a t b  W .
U l a n i e  t a .  I c h .  O głoszeni.-, w  PA R Y Ż U  p r z y j ­
muje w y łą c z n ie  d la  „ G a z e ty  Nar.* ajencja p a n  
a d a r  &, C o rre /o u r  d e  la  G ru l i ,  K oog . 'Ł. p rean m &  
ra te  t a i  p. p u łH o w c ^  R auzr.o w sk i, iFa.ul.odk, ł-o i 
BOuifie.o 8 8 . W  W IE D N IU  p p . HaaSoi s to in  e t  Tutris*, 
n r. 10 W alliiiicb g aasc , A. O p p e lik  S ta  l i ,  S tn b e n l.a r li i  
2 . R o t te r  e t  Cm  I. K iom orga.-• 18 i G. L. D a~ b e  t ’ 
Cm. 1 M ji im il ia r is tra s s i;  8 . W F R A U F F iK C IL -  ug£  
M enelu  w H a m b u rg u  pp . I ia a s e u s to łb  i t  Y o g il i .

OGŁUSZENIA przyjmuję iię za opłatę 6 eoatów 
ou miojsua objętości jotluege wiersza drebuyw dru­
kiem. Listy rskiamacijuo {tioopieca^taowate oi« 
ulegiję iraukowanic. Mana.ikrypta drobno u,« 
swr&oą,# się, lecz bywają a; feaune.

m u

O d  a d m in is t r a c j i .
P r e m m ie r a t a  u a  uiles<H<! g ‘ «n lz ień  

W }d ««l * p r z e n j lk u  n a  p r o w in c j i  2  *1.
f*a*(risiKiŁv o  ,t -*a c>imc n a d e s lm u le  |>i*c 

n u i n e r a t j ,  g d y t  »  ra*Ie  z w ło k i  u ie  
o d p o w ia d a m y  (ta n ie r e g u la r n ą  p r z e  
aylke gamety-

L w ó w  d .  2G. l i s t o p a d a .

„M inister Onlumetzky oświadczył; Rząd wę­
gierski najpierw wynurzył życzenie podwyższe­
nia ceł wartościowych, w dalszym jednak toku, 
przebiegając pozycję za pozycją, ułożono obecny 
projekt, t.aryiy cło w ej, pi /y  którym oba rząjy  ob- 
staw a^postanow iły . Rząd węgierski z całą ła ­
twością dal się pozyskał; dla cel finansowych, i 
muszę z całą usiluością ostrzegać, aby co do ceł 
tych niezbyt się targowano, gdyż w Peszcie go­
towi b« przy innych pozycjach zmiany poroDić.

„( o się tyczy rokowań z Niemcami, A ustrja 
.pi zy.stąpiła do hick w stanowczej myśli zaw ar­
cia trak ta tu  handlowego, i tylko pragnęły u- 
iwzględnienia w nim pewnych życzeń pizemy- 
siowców. Niestety w toku rokowań okazało się, 
ie  Niemcy, jakkolw iek oświadczały zrazu, że 
przyjmą poprostu tra a ta t  z r. 1868, mniej atoli 
są do ustępstw skłonnemi niż Austro-W ęgry. 
Jeszcze w czerwcu r. z. oświadczyli delegaciW chwili właśnie, gdy w Czasie i ŵ  wie­

deńskich korespondencjach Dziennika Poznańskie- . , .
oo Rozbrzmiewa s ław i mowy p. Dunajewskiego U M
L  łia„ w Pi n , J . v  wuł deleoudi ck‘^ °  zastrzegają sobie decyzję, do czasu, ażw sprawie bankowej, na mocy nchwał delegacji 
naszej wypowiedziana, gdy z pewnych stron po­
dziwiają poważną, wytrą wną, wielce polityczną 
treść mowy tej jak i oratorski ta len t mówcy — 
przedlitaw«ka Izba pcołów była tak nie­
grzeczną, żc odrzuciła pierwszą, i to główną 
podobcc poprawkę, jaką de'egacja nasza przez 
usta p. Mendelsburga staw iła  w interesie kraju 
(obacz korespondencję z W iednia). A nietyl 
ko centraliści głosowali przeciw popiawce p. 
Mendelsburga, ale także i rząd przeciw wystą­
pił, nadto i świętojurców nakłonił do głosowa­
nia przeciw poprawce — jeden tylko p, Hajda- 
macka miał wzgląd na potrzeby kroju, i głoso­
wa! z naszą delegacją. Glosy świętojurców’ w ca­
łej rozprawie bankowej, w całej naw et ugodo­
wej, będą rządowi na nic prawie nieprzyda­
tne, a jednak rząd dba o głosy świętojurskie — 
a o nasze dbać nie myślał i uie myśli, wszak 
mu same lecą do kosza jak  padałki!

Na następnem posiedzeniu toczyła się dalej 
rozprawa bankowa — główną jej osią byra tym 
razem spraw a wicegubernatorów banku. Komisja 
ugodowa większością jednego tylko głosu odrzu­
ciła  piujekf rząaowy, aby wicegubernatorów .wy­
bierał rząd  przedlitawski i węgierski; p. Herb ststa- 
nąw3zy po stronie rządu, podniósł go jako wotum 
mniejszości i w sobotę z niezwyKłym bronił za­
pałem. P  Herbst ma rację, ale z całej tej jego 
racji w yrika, że jeszcze większą miał rację wnio- 
u d t p. Mendelsburga. P. H erbst na dowód, że ze 
względów na interesa ekonomiczne ogółu nie 
wolno państw u wyzuwać się z wpływu na tow a­
rzystwo akcyjne, na manipulację towaizystwa, 
któremu tak  ogromne nadaje się przywileje — 
przytoczył ten przykład, że gdyby tylko od za­
rządu banku narodowego było zależało, nie było 
by w Austro-W ęgrzech ani jednej lilii tego ban­
ku, & przynajmniej ani jednej należycie upos&żc 
nej, że bank narodowy zawsze tylko pod naci- 
sk.em rządu lilie zakładał. A jednak odrzucając 
wniosek p. M endelsburga, centraliści wraz z p. 
Herbstem pozostawili co do filij przyszłemu ban ­
kowi, którym będzie bank obecny tak  co do 
składu swego jak  i dążności, i gce zupełnie wol­
ne tak  dalece, że choćby rząd co do filij był już 
jakie przyrzeczenia dał naszej delegacji — (wsze­
lako wątpimy, aby delegacja czego żądała, przy- 
najmmtó zgoła nic o tern uie słychać) — to po 
odrznceniu poprawki p. Mendelsburga dotrzymać 
nie zdoła.

Głosowanie nad paragrafem  statu tu  Imako­
wego, dotyczącym wicegubernatorów, odbędzie się 
jutro. Gdyby delegacja nasza głosowała przeciw 
wnioskowi H erbsta, mógłby łatw o upaść.

Czytamy w wieczornym dodatku Politik z 
soboty; „Nasze wydanie poranne zostało skonfi- 
skowąne z powodu, że tw ierdzenie m inistra Uu- 
g ia  w Izbie posłów, że dualizm był inndamen- 
ta ln ą  państw a Austrjackiego formą, nazwaliśmy 
kłamstwem historyczuem. Politik wprawdzie skon­
fiskowano, ale tw ierdzenie dr. Ungra pc zo stań ! 
kłam stwem  historycznem. choćby dowód przeci- 
drwny naw et dziesięć razy skonfiskowano."

W sobotę odbyło się zapowiadane poufne 
posiedzenie komisji ugodowej pi zedlitawskiej Iz ­
by posłów’. Stara Presse powiada, że tego, co 
tam  mówił m inister handlu, ogłaszać nie można. 
Ale Nowa Presse, mimo poufności, podaje nastę­
pujące ^yezegóły:

kongres przemysłowców niemieckich swoje zda 
nie wypowie a rząd niemiecki dokładnie zbada 
ich życzenia, gdyż niektóre pozycje taryfowe za 
zbyt nizkie uważają."

M inister przeczytawszy kilka ustępów z 
not niemieckich, tak  dalej prawi: „Oka/uje się 
zatem, że rząd austrjacki chciał zawrzeć trak ta t 
handlowy, ale rząd niemiecki w ważnych okre 
sach rokowań na odpowiedź delegatów naszych 
z replikami albo z.wlekał, albo wcale ich nie 
daw ał Z końcowego protokołu delegatów au 
strjackich (który m inister odczytał), wynika, że 
delegaci niemieccy na ostatnie propozyje au- 
strjackie oświadczyli, iż przyjąć ich nie mogą 
jako niepomyślniejszych dla Niemieb niż trak  
ta t z roku 1868.

„Gdy delegaci nasi zapytali, czy niemieccy 
są do dalszych rokowań upoważnieni w razie 
zmienienia tych ostatnich propozycyj, ci odparli 
że żadnej do tego nie mają instrukcji. Na dalsze 
zapytanie, czy ma to znaczyć, iż zupełnie zry 
wają lokowania, odparli, powołując się na swoje 
instrukcje, że w samej rzeczy polecono ; m odje 
chać; a gdy im wskazano, że dalsze rokowania 
byłyby pożądane w obu państw interesie, pono 
wnie oświadczyli, że niemają instrukcji, jak  na 
to odpowiedzieć, że jednak przyznać muszą, iż 
podobno i pewne wypadki wewnętrzne wpływają 
w tym względzie na rząd niemiecki.

„Na tem skończyły się rokowania urzędowe po­
między oboma państwami. Wiadomo atoli, że 
po zerwaniu rokowań rząd niemiecki zapropo 
nował pizedłużenie trak ta tu  z r. 1 SOS na jeden 
rok. Rządy węgierski i przedlitawski w poro­
zumieniu z m inisterstwem spraw  zagranicznych 
oświadczyły się za odrzuceniem tej propozycji 
Nieunec, gdyż niema pewności, co by j o  ttm  je- 
dnorcczem prowizOrjum nastąpić miało. Atoli 
Austro-W ęgry pragnąc zaw arcia traktu , zapro­
ponowały Niemcom tra k ta t  na podstawie naj­
korzystniej uwzględnionych. Urzędowo jeszcze 
ta  propozycja odrzuconą nie jes t (właśnie jednak 
donosi półurzędowe berlińskie Biuro Wolffa, że 
została odrzuconą ; p. r. G N ).  Może być, że 
albo ua podstawie taryfy samoistnej, albo na 
podstawie trak ta tu  z r. 1868 wynajdzie się jaki 
okres przechodowy.*

Oświadczenia te przyjęła komisja oklaskami, 
poczem kilku mowrców ministrowi zadawało py­
tania, i ostatecznie uchwalono przystąpić do obrad 
nad taryfą cłową.

Na posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów 
z d 24. brn. wniesioną została petycja gminy 
m iasta Drohobycza o zmianę ustawy o akcyzie 
naftowej. Dotyczące komisje wniosły spraw ozda­
nia do projektów ustaw o przedawnieniu podat­
ków i o niemożności posłowania (kto piastując 
pewną posadę publiczną lub prywatną albo pe­
wne przedsiębiorstwo, człou' iem Izby posłów 
bye nie może, albo ponownemu wyborowi pod­
dać się musi. Projekt ostatni już podaliśmy.)

Do K m  jera  Poznańskiego donoszą z Piły 
22. bni; „Dnia wczorajszego, jako w dzień Pan­
ny M;ciji, zawiązało się w okolicy naszej Kółko 
włościańskie. Za staraniem  szanownego dr. Przy­
byszewskiego i innych gorliwych obywateli przy­
szło ono do skutku we wsi Morzewie, dawnem 
niegdyś dziedzictwie familii Grabowskich. Z je­

chał patron kółek włościańskich p. Jackowski z 
Pomaizanowic. Zjechało licznie bardzo ducho 
wieństwo i kilku panów z odległych okolic, pan 
Koczorowski z Dębna i pan Wawrow.slci z S ła ­
wna, dr. Skoraczewski z Ujścia, tudzież wiem 
dalszych duchownych.

Zawiązanie kćlka szło zwykłym trybem. 
Szanowny patron objaśniał włościan, w liczbie 
przeszło 1Ó0 zebranych, o korzyściach podobnych 
kołek przywiódł zgrabnie w pamięć ks. S ta 
szyca Stanisława, rodem z Piły, który pierwszy 
w Polsce takie zgromadzenie wtościau w życie 
wprowadził — uie pomijając i tego, że ks S ta- 
szyc, z ubogich pochodząc rodziców, przez na­
ukę i pracę ao znacznego doszedł majątku, tak 
że wieś Rubieszew, w lubejskieui województwie 
położoną, między włościan mógł rozdać - Z o- 
becnych rolników ze wsi Morzewa, Rządkową, 
Dziębowa, 60 do kółka nowo założonego przystą­
piło, — wybierając sobie z a rz ą d : z miejscowego 
proboszcza ks. Klarowicza, W. Kozaka gospoda­
rza z Morzewa, p. Antoniego Krańca z Morze- 
wa, szw agra księdza, inteligentnego bardzo a- 
gronema, i Józefa Kaji. Po zakończeniu dość 
wcześnie aktu zawiązania kółka, któremu poli­
cja. złożona z komisarza obwodowego i dwóch 
żandarmów, lecz ze wszelką zachowaną wzglę­
dnością dla obradujących, towarzyszyła, postawił 
pation na życzenie zgromadzonych eżłonków te ­
mat o najskuteczniejszej uprawie łąk, w czem 
kilku włościan udział brało, a patron swe obja­
śnienia dołączał.

A kt ten wiecowy zakończyła uczta pryw a­
tna, w której szanowny gospodarz z różnych 
stron przybyłycn gości i przyjaciół z serdeczną 
s ta ropolską podejmował gościnnością.

Szczęść Boże szlachetn>m zamiarom inicja­
torów tej obywatelskiej p racy !u

1C i. r
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(Y). Chwilowo zwWLoną jest powszechna 
uwaga ua Francję. Ogłoszona wczoraj lista  no­
wych ministrów nienajlepsze spiaw ia w tu te j­
szym św itcie dyplomatycznym wrażenie. Nowy 
francuski m inister m argrao a de B anheville zna­
nym jes t dobrze we Wiedniu, gdzie dawniej w 
charakterze posła francuskiego przebywał a 
nadto z pewną ausirjacką bankierską rodziną 
jest spokrewniony. Dawniej byłby m argrabia de 
Banntville, który znany je s t jako stanowczy 
przeciwnik Włoch a zwolennik p ap ieża— z ra ­
dością witany przez A ustrję na teraźniejszej 
swej posadzie, obecnie jednak w skutek zbytnie­
go „zaprzyjaźnienia" pożądańszym byłby Austrji 
m argrabia de Vogue, zwolennik Włoch, jako 
francuski m inister spraw zagianicznych, ponie­
waż A ustija drży na sam ą myśl jakiegokolwiek- 
bądź konfliktu pomiędzy F iancją a Włochami z 
przyczyny, że konflikt ten mógłby się skompli­
kować, i równocześnie przy pomocy Prus, zwró 
cić się przeciwko Austrji.

Szczegółowa debata nad statutem  banko­
wym rozpoczęła się wczoraj. Przy czwartym u- 
stępie (alinea) I I  artykułu staw iał poseł Men- 
delsburg poprawkę. Ustęp ten orzeka, żc bank 
obowiązany jest w pewnych wypadkach urządzać 
filie, a to tylko w wypadku, jeźli pod tym wzglę­
dem ponnędzy Radą jeueraluą banku z jednej, a 
ministerjum austrjackiem  a oduośuie węgierskiem 
z diugiej strony nastąpi porozumienie Poseł 
Mendelsburg wniósł poprawkę, aby wyrazy „w 
porozumienia z Radą jeueraluą banku" opusz­
czone zostały, uzasadniając ją  tem, że rząd le 
piej zna potrzeby kredytowe pojedynczych k ra ­
jów7, aniżeli Rada jeneralna banku, i że dlatego 
jedynie od rządu urządzanie nowych filij zaw i­
słem być powinno.

Przy tej sposobności słusznie zauważył mów­
ca, że obowiązek urządzania nowych filij, jeśli 
będzie zawisłym od decyzp Rady jeneralnej, stanie 
się iluzorycznym. Przeciwko poprawce p. Men- 
delsburga wrystąpił p. Pretis. Dziwmem się wy­
dać musi, że m inister wystąpił przeciw popraw­
ce, która miała n i  oclu rozszerzenie władzy 
rządowej. Poprawka p. M endelsburga upadła.
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Z sali zbożowej przechodzę przez przedsio­
nek do drugiej sąli płodom rolniczym poświęco- 
neJ, W przedsim t u  tym dr. Szymon Syrski i 
P*'“ Łomnicki n rząaijij kosztem kom itetu wy­
staw ę gospodarstwa; rybnego. Była to bardzo n a ­
uczająca chociaż nie kompletna wystawa. Egzem­
plarze iyb wysuszonych Przedstawiały nam ga­
tunki myjące tv naszych wodach, były też mode­
le różnego rodzaju sieci i model czółna na s ta ­
wie Tarnopolski^. Oprócz tego d . . Syrski nrzą 
dził na placu wystawy pod daszkiem słomą kry- 
J-ym akw aijum  ryb, płnzów, robaków wodnych 
Krajowych, które ściągało wielu ciekawych i mo- 
uej pstrągam i W Krasiczynie. Przy akwarjum 

iowku wodą napełnionym, przedst_wił 
H I •*. etó^eia z wód nilowych — kroko-
dyia; żf dobrze ma nie było w naszym klimacie, 
ukazywał to swoją nieruchomością.

r Nyrsfcj je8t specjalistą w hodowli ryb. 
Słyszeliśmy, £e 0iJ0k zajęć profesorskich w uni­
wersytecie, zamierza czas swobodny poświęcić 
pbacy i r U'f-L.um nad podniesieniem u nas go­
spodarstwa rybnego, podobnie jak  to czyni dr. 
T  Ciesielski, który wykładając z katedry bota 
uikę, p ra .a je  jednocześnie po za uniwersytetem 
n a j  podnieslci tem w Galicji pszczelni otwa i ogro­
dnictwa. Zamiar dr. Sj rskiego zasługuje ua ogól­

ne poparcie. W dawnych czasach gospodarstwo 
rybne kwituęło w Polsce, jak to pomiędzy inne- 
m5 świadczą dzieła w przeszłych wiekach wydane 
i hczue, ogromne stawy. Sądzimy, że gdy czło­
wiek tak i jak  dr. Syrski. który obok nauki po­
siada seiee gorąco bijące dla kraju, weźmie się 
do jakiej Drący, to ona z pewnością wyda dobre 
owoce; Dla tego to wiele rokujemy pożytku 
z zadania, jakie sobie, zrobił dr. Syrski. Jego zaś 
akwarjum oraz wystawę ryb suszonych i sieci 
witaliśmy jako dobry znak wspomnianego zaję­
cia się gospodarstwem rybnem. Wiadomo nam 
że w skutek tego zajęcia się, nie jeden już w ła­
ściciel wód zwTÓcił uwagę na potrzebę racjonal­
nej chodow li ryb, i przekonał się, iż obecnie p ra­
ktykowane pi zez dzierżawców stawów hurtowne 
tępienie ryb, jemu samemu niepowetowaną szko­
dę wyrządza a kraj zuboża.

Przeszedłszy przedsionek w poprzek wejścia 
do pawilonu Arcyksięcia Albrechta wchodziło się 
uo drugiej sali zapełnionej płodami rolniczemi. 
V niej to znajd nvał się zbiór modeli narzędzi 
rolniczych, wynalezionych lub poprawionych przez 
Romana Cichowskiego, o których już pisałem i

c j i  p o l s k i e j  z a  s t a t u t e m  b a n k o w y m  , 
a i e z a p e w u i w s z y s o b i e  w p r z ó d y  a 
r z ą d u  k o n c e s j i  d l a  G a 1 i c , i. To są skutki 
platoniziuu politycznego, który zewnętrznie tak  
chętnie przyobleka się w szaty praktycznego u- 
tylitaryzoiu. W jednym z ostatnicn listów zwró­
ciłem "uwagę ua nieoględną taktykę posłów gali­
cyjskich w sprawie bankowej. Obawy moje spra­
wdzają się. Więc uietylko w wielkiej polityce 
brak wszelkiej inicjatywy i zapoznanie interesów 
polskich, lecz i w ekouomicznej sprawie brak  
wszelkiej zręczności parlam entarnej, sztywność 
niepraktyczna i takie same zapoznawanie środ­
ków, które interesa n«.sze popieiać mugą. Tam. 
gdzie chodzi o iaeal polityczny, przeważają wzglę 
dy wrzekomej praktyczności, czcze odwoływanie 
się na potrzeby pracy organicznej — tu  znowu., 
gdzie chodzi rzeczywiście o pracę organiczną — 
platouizm i idealne zasad y 1 Tam szkodzi na­
szym interesom realizm, tu idealizm. — Iie też 
warci są tacy politycy?

Nowy konflikt z krajową Radą 
szkolną.

Przychodzi do nowego konfliktu mię 
dzy galicyjską krajow ą Radą szkolną a i t i  
nisterstwem  oświaty. Radzie szkolnej przy 
służą prawo i obowiązek s ta ran ia  się i 
przyjm owania książek szkolnych dla szkół 
ludowych. Rada s/ku lna w ypełniała ten o- 
bowiązek bardzo starannie. To konkursam i, 
to wyszukując zdolnych pedagogów i  powie­
rzając im układanie k tiążek szkolnych, za- 
dosyć czyniła wszelk.m potrzebom szkół lu ­
dowych. Osobne komisje fachowe badały i 
osądzały przedkładane Radzie szkolnej ręko- 
pisma. P rzyjęte przez Radę szkolną dzieła 
oddawano do druku komisji n ak łada  szkol­
nych książek w W iedniu. Rada szkolna od 
lat wielu sta ra ła  się, pby książki szkolne 
drukowano we Lwowie. Świętoiurcom ju i 
dawno powiodło się w yjrdm ć w m inister 
stw ie druk ruskich szkolnych książek w dru­
karni Stauropigii lwowskiej, ale przeniesie­
nie druku książek szkolnych polskich do 
L w rw a trudno było osiągnąć, pomimo iż 
drukowane w W iedniu przepełnione były 
błędam i drukarskiem u co w szkolnych książ­
kach jest bardzo wielką wadą. Domyślanu 
się nie bez ptwnego powodu, iż dlatego m i­
nisterstw a opiera się drukowaniu książek 
szkolnych we Lwowie, ażeby mieć w W ie­
dniu sposobność rew idow ania m anuskryptów  
dzieł, przem azywania i przerabiania. Isto ­
tnie niektóre książki szkolne z tej przerób­
ki wyszły skandalicznie! W W iedniu uzu r­
powano sobie prawo, które wyłącznie przy­
sługuje szkolnej Radzie krajow ej, dby  to 
usprawiedliwić, central.ści w rodzaju H aa- 
sego, i za namową świętojurców podnosili, 
ja k  wiadomo, zarzuty  przeciw galicyjskim  
szkolnym książkom, że nie są pa trjo tyczre , 
ale pisane w kierunku separatyzm u polskiego.

Po długich jednak upomlnaniach i gdj 
coraz więcej okazywało się iż drnkowąpe w 
W iedniu książki nie są często dla wielkiej 
ilości błędów drukarskich do użycia, zdecy­
dowało się w końcu m inisterstwo do prze­
niesienia druku do Lwrowa. R ada szkolna, 
aby instytucji narodowTej przysporzyć docho­
du, wyjednała iż druk tych książek odby­
wać się ma w Z akładzie narodowym imi i 
nia Ossolińskich, i przed dwoma lygalniam i 
m iuistcrstwo oświaty dało polecenie nam iest 
uikowi, zaw arcia w tej sprawie ulęładu z 
tym Zakładem , a zarazem podało waiu-dl, 
ua których ten układ  zaw arty być ma.

I tu dopiero pokazało się, i i  tamtym
n ;

kontraktem  z Zakładem  narodowym Osso­
lińskich ma być odjęte Radzie szkornej k ra ­
jowej prawo ostatecznego postanaw iania o 
książkach szkolnych ludowych. W łożono bo­
wiem Zakładow i warunek, iż bez „im prim a- 
tu r “ m inisterstw a oświaty nie wolno mu ża­
dnej szkolnej książki drukować! W szystkie 
więc m anuskrypta, przyjęte przez Radę szk o l­
ną, ma takowa przesyłać do m inisterstw a, i 
to dopiero postanawiać ma, czy mają być 
drukowane czy nie! A przy tej sposooności 
będą referenci kreślić, przerabiać na swą 
modlę już przez Radę szkolną aprobowane 
dzieła!

Dotąd przy książkach polskich robiono 
to w W iedniu cichaczem, gdy m anuskrypt 
posłano do komisji wydawniczej do druku! 
Rada szkolna nie m iała możności opieranie 
się, a nawet robienia przedstaw ień, bo do 
w iadywała się o porobionych zmianach do­
piero, gdy drukow ane książki weszły w 
handel. Nie w iedziała nawet, kto w W ie­
dniu te  zmiany przedsiębierze. Teraz ma 
to być uregulowane jaw nie , kontraktem  z 
d rukarn ią  Zakładu Ossolińskich, ma być 
tym kontrak tem  prawo Rady szkolnej k r a ­
jowej zniesione!

W Radzje szkolnej krajowej ma być 
ta sprawa poruszoną, czy już nawet ją  po­
ruszono. Lecz pan nam iestnik jako p rezy ­
dent szkolnej Rady krajowej zapewne i sam 
wystąpi w obronie praw a Rady szkolnej.. O 
ile dowiadujemy się, dr. S tren u y e r podczas 
swego pobytu ostatn iego we Lwowie, był 
już o ten nowo wywołany konflikt z Radą 
szkolną zapytywany, i wyrazić się miał, iż 
nic o tem nie wie, i że wszelkiego konfliktu 
z R adą szkolną krajową starannie unika. 
Zdaje się, iż któryś z referentów  w m ini­
sterstw ie sam tę rzecz u łożył a m inister, nie 
rozpatrzyw szy sform ułowanych warunków 
kon trak tu , podpis swój dał.

Przy tej sposobności musimy jeszcze 
nadm ienić, że Rada szkolna krajow a n e o- 
s iąguęła i tego celu podrzędnego, aby taką  
instytucję jak  Z ak ład  Ossolińskich zaopa­
trzyć  w znaczny dochód roczny, któryby z 
druku książek szkolnych w pływ ał. Zarząd 
bowiem Ząkł&du postanow ił sam tego d ruku  
nie prowadzić, a  pominąwszy drogę ofert, 
cichaczem na lat dzieaięć za bardzo małem 
wynagrodzeniem oddaje ten d ruk  innej fir­
mie drukarskiej, nie m ając nawet pojęcia, 
jaką  szkodę Zakładow i wj rządza.

i chwastów dra Antoniego Śempobwskićgo kie- jące okazy sera szwajcarskiego: z 
równika stacji kontroli nasion w Zabikowie pod j '

hv , ł  n a  M in a rd i  iv f v mPoznaniem, był najwięcej pouczającym w tym 
dziale, zw łaszcza , że katalog da« ał możność 
objaśnienia się co do sposobów używanych w 
handlu do fałszowania nasion. Kamyki sztuczne 
których używają faŁzerze były także na w ysta­
wie dra Sempołowskiegit, również jak  analizy lu­
cerny, koniczy ny białej i czerwonej wraz z zbio­
rem roślin pastt wnych motylkowych, zasuszo­
nych. Dyrekcja jeneralna zarządu tytoniowego 
w W iedniu przedstawiła za szkłem rozmaite ro­
dzaje liści tytuniowych, pomiędzy któremi był i 
tytoń galicyjski, cygareta, tytuń krajany i w 
paczkach. Szkoda że niedano żadnych pbjaśnień 
tyczących się uprawy tytuniu ani też wiadomości 
zkąa nasze fabryki spowadzają tytuń turecki i 
amei y kański.

F a b rjk a  pudrety w Stanisławowie A. Kra- 
suekiego i P. O. H. Ordyuca, nadesłała pudretę 
z odchodów ludzkich -v kilku Okazach. J e s t  to 
najlepsza tego rodzaju fabryka w Galicji a może 
i w monarchii austrjackiej. Nawozy w słojach 
nadesłane przez fabrykę sztucznycn nawozów w 

wielka w ystaw a różnych gatunków ziemniaków Białej pod Rzeszowem, uiezostaWiały także nic 
umiejętnie urządzona przez szkołę rolniczą w do życzenia. Spodium, mąkę z kości i tłnszcz 
Dublanacb, w ten sposób, iż można się było na- widzieliśmy z fabryki parowej B. M arguliesa z 
uczyć rozpoznawać choroby ziemniaków. W ysta- Jarosław ia, z fabryki pana Leo K esteta w Tar- 
wa dublańska zasługuje na osobny, szczegółowy nowie, prócz okazów z Czorstyna p M. Drobo- 
op's również ja k  piękna wystawa ziemniaków jowskiego, z fabryki Arcyksięcia Albrechta i z 
pana Adama Tańskiego zawierająca sto pięćdzie- wspomnianej już fabryki Scboenberga w Dąbiu

1*8 5 ^
ks. Jerzego Czartoryskiego; k Cicha«Hf ( K a­
zimierza Żeleńskiego i z B ie r u a o m  P arty

kSobotnie posiedzenie Izb 
wersalskich.

Zapowiadana na czw artek formacja nowego 
gabinetu, po przyjęciu przez m arszałka dymisji 
gabinetu Broglie-Fóui tou, przyszła do skutku do­
piero w piątek po południu. O godzinie 3. w pią­
tek ajencja Banasa  rozlepiła w korytarzach Izb 
wersalskich listę członków nowego gabinetu. L i­
stę tę już znamy. Dla scharakteryzow ania jej do­
dać jednak musimy, ie  wszyscy członkowie no­
wego gabinetu, zaczynając od Rocheboueta, któ 
ry objął prezydjom, a kończąc na Rouasinle, k tó ­
ry  dopiero na ostatku zwerbou7any został i ob­
ją ł tekę m arynarki, nie są członkami ani Izby, 
ani senatu, a labo tym sposobem nie należą do 
grap  parlamentarnych, niemniej przecież mają 
wybitną barwę bonapartystow ską. PotJ.eważ zas 
niektórzy z nich, jak  Weiche, m inister spraw we­
wnętrznych, i du Tilleul, u in id te r finansów, u- 
biegali się o krzesła poseltkie przy vryborach 14. 
października i odpaleni zostali, przeto gabineto­
wi temt dodano natychm iast przezwisko „gabi­
netu wybalotowanych", i lewice Izby postanowi-

s ią t gatunków. Pan Tański jest właścicielem 
pierwszej krajowej produkcji ziemniaków nasien­
nych w Olszanicy pod Krakowem. P an  Wilhelm 
Adam posiadający handel wszelkich nasion we 
Lwowie przy placu Marjackim 1. 10 urządził 
wzorowo wystawę ziemniaków, i nasion traw, 
koniczyny, kwiatów, bukietów i wieńców nagrob­
kowych z zasuszonych kwiatów.

r7 , J „ b u  ,J.J llj . o b i i j m i  •; ‘.lU J U  V

Amor nasion w^Mięjsgyćn rośhu uprawiiyęft

poa Krakowem
Przechodzę teraz do wystawy gospodarstwa 

mlecznego. Najlepsze sery szwajcaiskie w ysta­
wił p. Gebhar i  Heumos z Równi i Dwernika vi
Sanockieną. Były one nawet lepsze wybór 
nych galuiihuW pizysłany^h z dóbr Żywieckich

Cła
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Czecz de Lindewald. Dobroć tych serów kaśe 
się spodziewać, iż w prędkim czasie obejść się. 
będziemy mogli bez sprowadzania serów szwaj­
carskich z zagranicy, jeżeli tylko produkcję k ra ­
jową wspierać gorliwie będą uasi kupcy.

Dobre też były sei ki limburskie i masło z 
Ołpin w Jasielskim  p, Karola Rogawskiegc 
Serki owcze tatrzańskie odznaczające się wy­
twornym smakiem nadesłano z -doliny Kościeli­
skiej. Nie wielkiej przedsiębiorczości aaazyoh 
kupców przypisać tó trzeba, iż serki owcze po­
mimo swojej taniości i pomimo tego, że 8% pro­
duktem krajowym, mało są w Polsce rozpowszech­
nione. W miastach podgórskich tylko i w K ra­
kowie można je znaleść w większych ilościach* 
Ser owczy jest smacznym, drugo się konserwuje, 
powinienhy więc zastąpić na naszych stołach 
niektóre gatunki deserowych sęrńw z zagranicy 
sprowadzanych. W iększe użycie go niż dotąd 
przyczyniłoby się znacznie do podniesienia za 
możności Podhalan.

Bryndzę nie ustępującą w dobroci węgier­
skiej nadesłali p. Maciej W szelaczyński z Józe­
fów!. w Tarnopolskiem ; p. Seweryn Kolesińsk’ 
z Kramarzówki w Jarosław sk im ; p. Józef Ja ru - 
zelsk: z Jaw orn ika ruskiego w Birczańskim i 
p Leonard T ruskokw ski z Płonny w Sanockim 
który wystawił też okazy sera owczego. Model 
serarni sporządzony przez p. Jan a  Stófko w Za- 
rzecu dopełnił wystawę serów, o produkcji któ­
rych w innym czasie napiszę ci więcej.

Bardzo zajmąjaca była wystawa naczyń 
blaszanych, używanych w gospodarstwie mlecz- 
nem, urządzona przez Towarzystwo rolnicze k ra ­
kowskie i rozmaite maszyny, oraz przyrządy do 
nabiału nadesłane przez W tltenberga i Brauna 
z Wiednia.

Lepaze gatunki ma. ła  nadesłali pp. Tadeusz 
Langie z Olszy pod Krakowem; Jaruszelski z 
Jaw orn ika; p. Korwin J a n  z Jureczkow a w 
B rzeżańokim ; Bolesław Augustynowicz z Kniaża 
b erk e  Karol z Karwodrzy w T arnow skim ; p. 
Czecz Karol z Bierzanowa i pani W iktorja B a­
licka z W ykot w Samborskim Nie mniej dobre 
masło przysłała p&ni Krzyst.ofowieżowa W iktoija 
z Kornicza w Kołomyjskieui. Że domowe gospo­
darstwu tej pani jest w stanie kwitnącym, do 
wodziły omakowite wędzonki . korniszony, groch 
konserwowany i mięszane jarzyny. Podobną wy­
staw ę urządził p. Jan  Kudewicz. Były tu w 
wielkim wyborze marynowane liny, łososie, rak i 
szparagi., aardy, kalaftóry, grzybk: pasztety i
bulion. Obok zaraz znajdowały się dobre okazy 
żytnlówki p. J . Zawadzkiego z Suszczyna i p. 
Henryka Straszewskiego w Boguchwali, — owoce 
i wino porzeczkowe oraz agrestowe pana K azi­
mierza Pańkowskiego z Grzybówic, ratafia my­
śliwska i plastry miodu p. Henryka hr. Łączyń- 
skiego z Kutkorza.

Ostatnie przedmioty jakie w tej sali zwró­
cimy moją uwagę były; przyrząd do próbowania 
brahy w goi-zelniach, czy uie zawiera w sobie 
alkoholu z fabryki bmci Siemens w Charlo- 
tenburgu i ap a ra t do mierzenia spirytusu w ła­
snego pomysłu R. Slumpego A parat ten w spo­
sób autematyezny rejestruje przy fabrykacji spi­
rytusu uzyskany produkt, tak  pod względem 
ilości jako też i jakości. Jlcść oznacza aparat 
mierzeniem spirytnsu za pomocą cylindra obra­
cającego się około swej osi, którego ruch na 
licznik się przenosi, zaś jakość tej ilości, zbie­
raniem prób od każdej mierzonej jednostki, k tó ­
rej stopkiowość zwykłym alkolometrem się do­
chodzi.

Lwów, 20. listopada.



ty odraz u gźoozyć. z nim walkę, sprawę posta >.tamtąd następujące wiadomości, które podajemy, 
wie na ostrzu noza, i kryzis do jakiegokolwiek- z obowiązku kronikarskiego, a które, według na­
bądź rozwiązania doprowadzić. Przez cały wie- szego zdania, należy przyjmować z wszelką re- 
czór w piątek odbywały się namiętne narady w ze rw ą :
klubach, i zdecydowano wreszcie bez odwłoki na- „Według wiadomości, nadchodzących ze Sko- 
zajutrz stoczyć w alną bitwę. daru, — piszą z Cetyni, — paunje tam  ogro-

To też w sobotę saie posiedzeń Izb, a zwła- mny nieład i przestrach. Wojska, zam iast żeby 
szcza Izby deputowanych przedstawiały imponu- wyruszyć na plac boju, muszą utrzymywać war- 
jący widok. W szyscy deputowani stanęli na tę na wszystkich drogach żeby jaki tak i utrzy- 
swych posterunkach, w loży dyplomatów zasiedli mać porządek w okolicznych albańskich wios- 
wszyscy ambasadorowie i posłowie mocarstw, ga- kach. Natomiast mieszkańcy muzułmańskiego 
lerje publiczności były przepełnione. Posiedzenie wyznania, tworzą zbrojne oddziały ochotników i 
rozpoczęło się i na trybunę wszedł Marcćre, by 1 posyłają je przeciw Czarnogórcom Ogromne 
ły minister a dziś członek lewicy, interpelując liczba rannych z Podgorycy, Muuici i innych 
rząd o formację gabinetu. Odpowiedział mu n a ! punktów, zaatakowanych przez Ozarnogórców,
to Welche, że Journal officiel ogłosił listę człon­
ków nowego gabinetu, że gabinet ten przedsta-

wciąż do Skodaru przybywa, tak  że obecnie 
wszystkie publiczne budyuki przekształcono tam

wia się Izbie, oświadcza jej gotowość swych u- na szpitale. Gubernator Skodaru rooi naazwy 
sług ale prosi o dokładniejsze sformułowanie in- czajne wysilenia, żeby wzmocuić załogę miasta 
terpelacji i o odłożenie de Daty naa m ą do po a górskie aziafaó kazał wciągnąć na wzgórza do-

i  a  l m  n  U r n  II ^ _J _____ _____  j _____ »  .  j . __ i  _____ . .  i _____________________niedziałku. Izba odrzuca ten ostatui wniosek, 
postanawia natychmiast przejść do debaty, a 
Marcśrc rozwija swoją interpelację. W ykazuje on 
naprzód, że gabinet, ponieważ nie należy ani do 
Izby ani do senatu, nie repiezeutuje przeto ża­
dnej partji w parlamencie. Jakiem że prawem ga­
binet taki mógł się zjawić w parlamencie ? 
Przecież w najlepszym razie jest tylko prifcd- 
stawieielem osoby m arszałka reprezentantem  je- 
go osobistej polityki, zawieszonej w powietrzu, 
bo' niemającej poparcia ani w Izbie ani w se­
nacie. Kraj pragnie pokoju, tęskni za ustaleniem 
się rządu i na gw ałt domaga się rozwiązania tej 
dławiącej Fraucję kryzys. Ażaliż lozwiązanie t a ­
kie jest możebne z gabinetem nieparlam entar 
uym, który obejmując spuściznę po porzt duim ga 
binecie, myśli dalej prowadzić politykę oporu 
lekceważenia pragnień Francji i Ministerjum cie 
szy się zaufaniem m arsza łk a ; niechże mu pra­
wdę odsłoni, niech uiu powie, jakie grozi F ra n ­
cji uieszczęście (malheur), -  nieszczęście, k tóre­
go nie chcę tu po imieniu nazwać. (Grzmiące o- 
klaski po lewicy, sykania po prawicy).

Na trybunę wcLudzi Welche. Nie myślę 
bronić poprzedniego gabinetu, powiada on ; śmiem 
jednak zauważać, że lubo me należymy ani do 
Izby ani do senatu, mamy jeJnak  prawo przed 
stawić się parlam entow i; konstytucja przew i­
działa ten wypauek i dozwala nań. Pragniemy 
pokoju i pojednania. Taki jest cel naszego is t­
nienia. Nikomu nie myślimy wypowiadać wojny, 
jesteśmy sługami prawa, szanujemy je i starać 
si* będziemy, aby wszyscy je szanowali. Honor 
i miłość ojczyzny kierować będą czynami na 
azemi.

Po mowie Welchego, którą lewica przyjęła 
ziarno i milczeniem, a prawica oklaskami, w stą­
pił ua tryDunę Floąuet (z lewicy) i mniej wię­
cej parafrazował mowę M arctra, dobierając w szak­
że wyrażeń jak  najostrzejszych, niekiedy w ykracza­
jących uawet po za granice parlam entarnej przy­
zwoitości. Odpowiadał mu równie gwałtownie 
Baragnon z prawicy. Obie te mowy jako tei i 
następna mowa Germ aina (z lewicy) przeryw ane 
były bezustannie bądz oklaskami, bądź sykania- 
mi, bądź wreszcie przez prezydenta nawołujące­
go mówcę do porządku. T em peratura namiętno­
ści doszła już była do najwyższego stopnia, roz­
drażnienie sięgało szczytu. Wtedy na trybu­
nę wszedł Ferry i wniósł następujący porządek 
dzienny:

„Zważywszy że gabinet z d. 23. listopada 
(z piątku) ze względu ua jego skład i organi­
zację jest zaprzeczeniem praw narodu i przywi­
lejów parlam en tu ; zważywszy, że taki gabinet 
nie może załagodzić kryzys, k tóra trw a od 16 
maja, i tylko ją  pogorszyć je s t w stan ie ; Izba 
oświadcza, iż z gabinetem tym w żadne stosunki 
wchodzić nie może i dlatego przechodzi po po 
rządku dziennego."

Baragnon wnosi proste przejście do porząd­
ku dziennego. Izba odrzuca wniosek Baragnoua, 
a natom iast większością 105 głosów przyjmuje 
w niosek Ferryego.

Po ogłoszeniu przez prezydenta rezultatu 
głosowania, ministrowie opuścili swą lożę.

Podczas tej burzy w Izbie, odbywało się 
także posiedzenie w senacie. Na porządku dzien- 
uym był wybór jednego członka senatu. Owoż 
przed przystąpieniem  do wyboru senat postano­
wił wysłuchać oświadczenia rządu. Miuister- 
prezydent jenerał Rocbebuet wstąpi) na trybunę 
i oświadczył mniej więcej to samo co Welcbe 
w Izbie, a mianowicie, że gabinet stoi po za 
walką parlam entarną, wierny będzie prawom i 
ustawom, dążyć będzie do przeprowadzenia jak 
najświetniej w jstaw y 1378 r ,  starać się będzie 
przywrócić zaufanie, na którego braku cierpi 
handel i przemysł, i prosi senat aby mu użyczył 
swego poparcia w pracy, mającej na celu uspo­
kojenie umysłów w kraju (oklaski z prawicy, 
lewica milczy). Senat przyj \ ł  do wiadomóści 
oświadczenie gabinetu, przeszedł natychm iast do 
porządku dziennego i w ybrał — tu jes t najw a­
żniejszy punkt posiedzenia senatu — na członka
senatu ponownie bonapartystę G iandperre ta .

*
* *

Cóż teraz nastąpi V — zapyta czytelnik po
przeczytaniu tego pobieżm go sprawozdania z 
sobotniego posiedzenia obu Izb wersalskich. — 
Gabinet nie może się pokazać w Izbie. Wotnm 
jej odbiera mu prawo do bytu. Więc albo podda 
się do dymisji, albo opierając się na wutnm za­
ufania danem mu pośrednio przez senal, prze­
prowadzi zamach stanu. Jedno z tego dwojga; 
pośredniego wyjścia nie przewidujemy. A trzeba 
dodać, iż gabinet ten ma wprawę w robieniu 
zamachu stanu. Przecież RochebouBt, jego pre 
zydent, dostał od Napoleona III. szlify jeneral- 
skie za to, że był jedpym z tych, którzy ener­
gią swoją najbardziej się przyczynili do przeprow a­
dzenia zamachu z d, 2. grudnia 1852 r.

minujące nad okolicą.
„W alka pod A utivari trw a nieustannie. 

Ranni Czarnogórcy, przybywający ztaintąd opo­
wiadają, że załoga walczy nadzwyczaj mężnie i 
że arm ia ks. Nikity wielkie ponosi straty . Do­
tychczas jednak nic ogłoszono jeszcze ani jedne­
go biuletynu o s tra tac h , jak gdyby ich wcaie 
nie było. Chodzą pogłoski że załoga antiw arskiej 
cytadeli podminowała wszystkie wały dynamitem, 
żeby w ostateczności wysadzić cytadelę w po- 
wietrze u

Goios otrzymał z Wiednia telegram dono­
szący, że rząd austrjacki żaanyeh przedstawień 
ks. Nikicie nie robił co do jego zachcianek 
względem Albauji i robić żadnych nie będzie 
*)la A ustrji jakoby jest izeczą zupełnie obojętną 
kto będzie panem Albanii. Ks. N ikita może so 
bie zabrać i A ntivari i ŚkoJar i Dulcigno, byi 
tylko nie pragnął posiadauia Sutoim anu i Spiz 
zy. Nie potrzebujemy dodawać, że caty ten tele 
gram jest zmyślony, chociaż Goło* klnie się ua 
brodę Mitrofania, że otrzym ał go z najlepszego 
źródła. Bo zastanówmy się tylko: komuż dostaną 
się Spizza i Sutorman, otoczone dokoła czarno 
góiskiemi posiadłościami.-' Z jakiego powodu Au 
strja  tak  się opiekuje terni miastami, i dlaczego 
one 9ą  bardziej godne opieki n.ż Am ivari, a 
zwłaszcza znakomity port Dulcigno ?

X  t e a t r u  w o j n y .

Czarnogórski teatr wojny.
d samego początku wznowionej czarnogór- 

sko-tuieckiej wojny, z Konstantynopola nie otrzy­
maliśmy ani jednej prawie wiadomości co do 
przebiegu wojennych operacyj i co do zamiarów 
i rozporządzeń tureckich duwódzców. Wcale nie 
wiemy jakiemi oni siłami rozporządzają w Alba­
nii i czy w takich punktach jak A n u v ari i Sko- 
dar są dostateczne zapasy ży wności i amunicji. 
Sądząc jednak z tego, że antiw arska cytadela 
dotychczas się trzyma pomimo gwałtownego o- 
gnia, który już od kilku dni Czarnogórcy z swych 
Jziaf podtrzymują, można wnosić, że owa c /ta -  
!le*a dobrze była przygotowaną do walki. Dzisiaj 
już donoszą, że książę Nikita postanowił tę cy­
tadelę zdobyć ścisłem oblężeniem, które w koń­
cu niewątpliwie doprowadzi załogę do głodu, a 
w następstwie do kapitulacji.

W Konstantynopolu tedy zdaje się bardzo 
sobie lekceważą albańskie wypadl i. Natomiast w 
te ty n i widocznie przypisują ogromną wagę obe­
cnym operacjom. Nigdy jeszcze eetyńskie kore­
spondencyjne biuro nie było tak  gadatliwe i ni- 

,me r ?zsyłano ztam tąd półurzędowycb 
- p ndeucyj, co teraz. Oto i dzisiaj nadeszły

UTadduMatjwlŁl t e a t r  w o j u j .
Na wszystkie możliwe sposoby rozsiewa Mo 

skwa najotworniejsze wieści o stanie Plewny 
wieści zabarwione wyraźną tendencją poniżenia 
Osmana baszy, zdarcia z niego tej aureoli, jaką 
postać jego otoczyła bohaterska obrona tej 
małej bułgarskiej mieściny Rozumie styf, że w 
pogłoskach ty«ih potw arcz/cn nie ma ani ątomu 
prawdy Przebija z nich tylko bezczelne wyzy 
skiw anie przoz Moskwę swej korzystnej pozycji 
O tacza ona Plewnę dokoła, jakkolwiek dotąd je ­
szcze nie tak  zupełnie, aby Osman basza w ra ­
zie potrzeby nie mógł się przebić przez jej cyr- 
knm w aueyjną linię, to przecież w kazaym ra ­
zie tak  szczelnie, że żaden posłaniec Osmana 
baszy nie może się przecisnąć przez jej lor- 
poczty.

Tym sposobem Osman me może dać żaduej 
wiadomości o sobie 1 absolutnie nie ma środka 
ani się dowiedzieć co Moskale rozgłaszają 
nim, ani tez zadać im kłamu. Stosunek ten 
wyzyskuje Moskwa i rozgłasza, że Osman roz­
począł rokowania o kapitulację. (Jzuje ona to 
dobrze, że upadek Plewny wielorakie pizyuiósł 
by jej korzyści. ? Najprzód dodałby otuchy wła 
suej jej ariuji, następnie^ wzmocniłby zachwiane 
stanowisko rządu w własnym kraju i zamknąłby 
usta z każdym dniem coraz liczniejszemu zastę­
powi m alkontentów; dalrj podtrzymałby kurs 
waluty moskiewskiej, podnoszący się od chwili 
zdobycia K a rsu ; t wreszcie wywarłby presję na 
Stambuł, presję nader jej potrzebną od chwili 
gdy dokłada ona;wszelkich ultlowań, aby zawrzeć 
bezpośredni poKOj z Portą. W Stambule od u- 
padku Karsu panuje wzburzenie umysłów, a re 
woluiyjne agitacje podkopują gruut pod stron­
nictwem wojennćm, ktorego hasłem jest walka 
na noże, w a lk i do ostatniej kropli krwi. Do­
dać więc bodźca tym agitacjom rewolucyjnym, 
dodać oliwy do oguia wzburzenia panującego w 
Stambule, zedrzeć aureolę otaczającą Osmana i 
zbezcześcić tę postać, w której lad stambulski 
pokłada*" ostatn ią nadzieję ratuuku, — oto wy­
raźna tendencja rozsiewanych przez Moskwę ba­
śni. Źe więc im wiary, ale to absolutuie ża­
dnej wiary dawać nie można, samo się przez 
się rozumie. Przeciwnie, powinny one w upinji 
Europy całym swym ciężarem potwarzy spaść na 
Moskwę i służyć jako świadectwo że Moskwa, 
nie mogąc w otwartej walce pokonać nieprzyja­
ciela, korzysta z tego iż on się bronić nie może, 

całym rojem bezczelnych kłam stw  plugawi 
cześć jego.

Do Timesu i do Meneager de Vienne dono­
szą z Konstantynopola, że Sulejman jeszcze we 
września doradzał ciągle, aby Osman b asza o- 
puścił Plewnę i cofnął się do OrhaLie, gJzie 
stanowisko jego byłoby wolne od wszelkiego nie­
bezpieczeństwa. Do rady tej przychylił się także 
i Osman basza, lubo mu byio żal opuścić unie­
śmiertelnioną przez niego pozycję. Ale stam bul­
ska rada wojenna stanowczo odrzuciła ten pro­
jekt, i nawet Suiejmana baszę pouejrzywała o 
nieszczerość i zazdrość. Głównie zaś obawiała 
się ona, że opuszczenie Plewny, k tó ia  w pojęciu 
Turków wzrosła dzisiaj do godności niemal świę­
tego miejsca, wywoła popłoch w ludności stolicy, 
i gotowe dać pochop do wybuchu rewolucji.

Wiestnik Narodnoj Pomossczy oblicza, że 
Moskale od d. 8. do 14. listopada stracili w E u­
ropie i Azji 2.440 w poległych i rannych. Na eu­
ropejskim teatrze  wojny poległo 9 oficerów i 31 
szeregowców; rannych zaś było 161 oficerów i 
498 szeregowców. W Azji poległo 8 oficerów i 77 
szeregowców; rannych zaś było245 oficerów i 750 
szeregowców. Oprócz tego opuściło szeregi w E u­
ropie 27 oficerów i szeregowców, a w Azji 34 
oficerów i 600 szeregowców. Ogólna s tra ta  oa po­
czątku wojny aż do 14. listopada według tego u- 
rzędowego moskiewskiego organu wynosi 67.303 
ludzi.

Moskiewskie Wied. donoszą, że ministerstwo 
wojny już po raz drugi zapytywało uniwersytet 
w Moskwie, czy nie możnaby prędzej wypuścić 
słuchaczy medycyny z piątego roku ? W Rumu­
na mają założyć główny szpital, i zamierzają 
powołać do niego lekarzy ze szpitali wojskowych 
w Moskwie i Petersburgu, a m inisterstwo sądzi, 
ze odchodzących lekarzy będzie można zastąpić 
słuchaczami medycyny piątego roku. Uniwersy­
te t moskiewski oświadczył, że skrócenie w ykła­
dów i praktycznych zajęć jest niemożliwem, ale 
możnaby skrócić egzamina, zawsze jednak słu ­
chacze ci nie mogliby opuścić uniwersytetu przed 
końcem marca. Ponieważ zaś ministerstwo po­
wtórzyło swe żądani*, więc przypuszczać można, 
piszą Moak. W ied , ie  wspomniani słuchacze 
pieiwej jeszcze uwolnieni zostaną z uniwer­
sytetu

Korespondent Pol. Oorr. podaje następujące 
szczegóły, dotyczące stanu Szuinli: „Fizjognomia 
twierdzy zmieniła się znacznie w ostatnich cza­
sach, i przyznać trzeba, że na korzyść lej tak 
ważnej pozycji środkowej, broniącej wszystkich 
przejść bałkańskich na wschodzie od wrót Tra- 
jana. fc łkan pod Szumią wygina się w poakc- 
wę; stoki gór są tu taj strome i nieprzebytym gą­
szczem i ścierniskami porosłe. Zdała już widać 
na olbrzymiej skale wystającą twierdzę szu- 
mlańską.

Na jej płaszczyźnie i w okolicy może się 
wygodnie pomieścić armia 20u.000 w raz z arty- 
lerją i kaw alerją. Przed wybuchem wojny Szu­
m u  była w zaniedbaniu; wał, fosa i kilka z r. 
1854 pozostałych fortów, w złym stanie, stano­
wiły całą twierdzę, tylko szczęśliwe od natury 
położenie uzupełniało warunki obronne, których 
sztucznie Turcy długi czas w Szurnli utworzyć nie 
mogli, bo im zawsze funduszów do tego nie do­
stawało. W ciągu tieżącej wojny starano się cho­
ciaż z grubego zała tać braki i niedostatki Do­
koła miasta wystawiono ośm redut, z których 
każdą bronić incże 8—10 dział, na wzgórzach 
wysunięto mniejsze torty, mające na celu u tru ­
dnić oblężenie twierdzy i przystęp do wałów. 
Słowem, uczyniono wszystko, co mogło tylko na 
razie nadąć Szumii znaczenie obiounej i dobrze 
zaopatizonej pozycji. Na wypadek blokady przy­
gotowano także żywność na 4 — 5 miesięcy

Stan zdrowia licznie zgromadzonej tu armii 
jest stosunkowo zauawalający, tylko ilość rau 
nych, złożonych w szpitalach, jest. bardzo zna 
czną.“

Z Ifiby sąiluw ej.
Przesłuchanie oskarżonych wiele odkrywa cie 

kawych szczegółów .
Franciszek Afi/o opowiada, że w kilka m iesię­

cy po Śmierci Gosiewskiego zjawił się u niego Ja 
siński, opowiedział mu, że Gosiewski w obec niego 
i J. Szmida zrobił u»tny testament i wezwał go 
aby t y ł  trzecim świadkiem w tej sprawie. Na wio 
snę 1870 przybył Jasiński do niego p» raz wtóry 
i opowiedział, że wynalazł Mich Dębskiego w 
Tarnopolu, krewnego Gosiewskiego. W czerwcu 1872 
zjawił się u oskarżonego sam Dębski z Kryszta  
łowskim, a powołując się na to, że Jasiński mu 
powiedział, iż i obżałowauy Ario byi świadkiem  
ustuegc testamentu, wezwał go do potwierdzenia 
tego pisemnie. Ario mając na pamięci smntne po­
łożenie waewy swego przyjaciela E. Fordeckiej, 
której mógłby przyjść w pomoc zgodził się na to. 
W  lipcu w obecności żony Dębskiego, K ryształów  
skiego, Baczyńskiego i Stupnickiego w Tarnopolu 
mówiono o tem wyraźnie nie ukrywając, że idzie
0 sfałszowanie.

Później obżałowauy otrzymał od Jasińskiego 
koncept ustnego testamentu, któiego się miał nau­
czyć na pamięć, a 27. lipca 1872 r. podpisał akt 
n notarjucza dr. P iątkiewicza w Taruopola, a na 
stępui6 stawał jako świadek przed sądem, za co 
otrzymat od Dębskiego 100 złr. Jasiński dostał 
oprócz 50 złr. w gotówce weksle akceptowane 
przez Dębskich , a płatne po edeDraniu Błotni, 
Krzyształowski otrzymał obietnicę, żo dostanie grunt
1 chałupę w Błotni.

Jasiński odtąd groźDami wymusił na Arji po­
życzki rozmaite i sfałszował dokument na jego 
szkodę, a dowiedziawszy się, że w sprawie tej 
wkrótce wytoczony będzie proces karny, naprzy­
krzał się Dębskiema tak, że pani Dębska wezwa­
ła go do Tai nopola 1 kazała mu „trzymać się 
przy swojem.“ Jasiński, który w śledztwie zupeł­
nie się przyznał dq winy, obecnie twierdzi, że 
wszystko to jest nieprawdą, że w istocie w obe­
cności jego i Szmida Gosiewski sporządził testa ­
ment ustny i opowiada szczegółowo jak się miała 
rzecz z testamentem, a gay mn przewodniczący 
wykazuje nieprawdę, odpowiada, że obecnie nic po­
wiedzieć nie może, aż po przesłuchaniu świadków.

Kryształuwski, oskarżony o czynny udział w 
tej całej machinacji oświadcza, że jest tylko ofiarą 
osznstwa Jasińskiego, Dębskiego i Ariona. O spra­
wie spadkowej śp. Gosiewskiego dowiedział się do­
piero od Jasieńskiego w Błotni 1872, że ten na­
mawiał go no poświadczenia, iż był świadkiem u- 
stnego testamentu śp Gosiewskiego, że list do Dęb­
skiego jakoby Gosiewski miał się wyrażać mile o 
rodzinie, napisał pod presją. Dębski ząaał od nie­
go, aby zeznał, iż był świadkiem testamentu ustne­
go, ale on się nie chciał na to zgodzić, co dopro­
wadziło do sceny pomiędzy Dębskim a Jasińskim i 
w skutek czego K ryształowski chciał się wyrzec 
wszystkiego. Na drugi dzień jednak Dębski kazał 
go sam przywołać i wtedy groźbą wymógł na nim, 
że list wspomuiany napisał.

Przy konfrontacji Ario potwierdza te zezna­
nia, Jasiński zaś mówi, że to »ą same głupstwa.

Michał Dębski, którego są«i oskarża o prze­
prowadzeni* całegu planu i pomysł nawet zaręcza, 
ze działał w najlepszej wierze, mając Jasińskiego, 
Ariona i Kryształowskiego za uczciwych ludzi. On 
nie namawiał nikogo, przeciwnie trzej wymienieni 
Bami mu się narzucili ze świadectwem. Na dowód 
tego oskarżony przytacza rozmaite szczegóły a 
mianowicie, źe ks. Dziułyński, proboszcz Błotni u- 
znawał niejako testament ustny, przedstawiając mu 
kupca na Blotnię, a J, Bieńkowski zmarły rząd<& 
dóbr G osiewskiego, przysięgał się, że zaświadczy 
istnienie testamentu podobneno, żądając jednak za- 
to 6000 z ł. Mimo to, przewodniczący wykazuje 
mnóstwo sprzeczności w zeznaniach Dębskiego, a 
Ario przy konfrontacji,powiada, że Dębski go na­
mówił de wszystkidgo, co potwierdza także Kry­
ształow ski względnie do swej osoby.

Rozyna Dębskm, Ltirej>zarzueają, że była wta- 
.emniuzona w całą sprawę, powiada że nic o tem 
w szystka m niewiedziała, a zeznanie Ariona jakoby 
miała mu powiedzieć, i 6Dy sta ł przy zeznaniach  
złożonych w cywilnym sądzie lwowskim nazywa 
fałszem .

Przy konfrontacji jednak A rio powtarza to sa­
mo, zkąd wywiązuje aię gwałtowna a ciekawa s c e ­
na pomiędzy Arionem, a małżonkami Dębskiemi.

Ostatni oskarżony p, Sabin Baczyński, który 
w Tarnopolu ma sławę Uczciwego człowieka, a ui- 
czem się nie zajmuje precz gołębi, był pomocnikiem 
w biurze Dębskiego. Prokuratorja oskarża go, że 
wtajemniczony będąc w rzecz c»łą nie przeszko­
dził zDrooni, ale obwałowany zeznaje, że nigdy nie 
wiedział o co idzie, chodził wszędzie, gazie go 
w ysyłał Dębski był u notarjusza, ale nie znał 
bynajmniej sprawy.

Następuje przesłucha uie świadków. Pp, Erazm 
Kwaskowski, major b. wojsk; polskich, Felikc Po- 
radowski, dzierżawca dóbr i koiega ś- p. Gosiew­
skiego, Emii D ziułyński adjunkt sądowy z Erzeżan, 
Ozjasz Gabel, propiuator w Błotni i ks. Jan Dzin- 
łyński proboszcz tam tejszy r. g. opowiadają o ś. p. 
Gosiewskim, charakterze, jego sposobie życia i t. d. 
W szyscy zgadzają się na to, że ś. p. G. był czło­
wiekiem zacnym, w ykształconym  i dobroczynnym, 
ale nieco dziwakiem. Rzadko kogo przyjmował a 
siebie, nie wychodził z domu tylko ze świtem, bo 
nie lubiai p wnych tla* społeczeństwa jak n. p. 
adwokatów, urzędników etc. i nie cnclał ich spo­
tykać. Familii nigdy :nie wspominał, owszem nawet 
wyraźnie mówił p. Kwaskowskiemj. {te rodzinie nic 

i nie zapisze, bo oną ale troszczyła się o niego kie­

dy się tułał po lasach. Oficjalistów rzadko k i e d y  I obcych wprawadzonych przez członków kasyna.
i Lista .otwarta Bijety... \sydawąue b ę d ą  we środę.

- Na budowę nowego szpitalika dziecięcego 
pod nazwą św. Zofii złożyli P. T. panowie i pa.ue; 
Księżna Leonowa Sapieżyna 500 z l , galicyjski 
bank kredytowy 200 zł., J hrabia Z. 140 zł., dr. 
Józef Wernicki 100 zł., Albert Milde z Wiednia 
100 zł., Karol kr. Lanckoroński 100 zł., Alfred 
lir. Potocki 50 zł., Urszula hr. Go.lejewska 25 z ł , 
Edward Simom 25 zł., Leopold Schims*r 25 z ł ’, 
Natalia z hr. Lanckorońskieb Mysłowska 20 zł., 
Józef Mysłowski 20 z ł . , ks. arcybiskup Grzegorz 
Romaszkan 16 zł., dr. Zdzisław Marchwicki lb zł 
ks. arcybiskup Jozef Sembiatowicz 10 z ł r , Księ- 
żua Izabela Sanguszkowa 10 zł., Oswald Bartmuń- 
ski 10 zl , dr. Michał Tustanowski 10 zł., Edwaro 
br. Fredro 10 zł., Edward Ksawery hr. Fredro
10 zł., Wincentuwa Dwernicka z Temefczowa 10
złr., Józef Grzymała lir. Jabłonowski 10 zł., bra­
cia Turkułowie 10 złr., filia Kredytu rnckomego
we Lwowie 10 zł., Franciszek Zima 10 zł., dr.
Wiktor W oiski ze składki 10 zł., Felikę Orłowski 
5 zl., Julia Karpińska 5 zł., dr. Józef Malinowski 
5 zł., di. Józef Kolissher 5 z ł ,  J, Pog. 1 zł.

— W ydział czytelni akademickiej składa noj- 
seideczniejs^e podziękowanie wszystkim tym daro- 
dawcom, Którzy w ubiegłym roku księgozbiór jej 
bądź własnemi pracami, bądź innemi dziełami w zbo­
gacić raczyli, a mianowicie: dyrekcji Zakładu na, 
rodowego imienia Ossolińskich, Towarzystwu czy­
telni akademickiej w Krakowie, Towarzystwu bra­
tniej pomocy słuchaczów uniwersytetu lwowskiego, 
Towarzystwu biblioteki słneh. prawa we Lwowie, 
Towarzystwu bratniej pomocy słuch, politechniki 
lwowskiej, Towarzystwu bratniej pomocy uczniów  
szkoły rolniczej w Dublauacb, księgarni p. Gubry- 
uowieza i Schmidta, Wpp. Bolesławo wieżowi, W ilhel­
mowi Binderowi, dr. Rudtlfowi Friedowi, Ottonowi 
Hausnerowi, Witoldowi Hausnetowl, Karolowi Ho­
szowskiemu, prof. dr. Eug. Janocie, dr. W ojcie­
chowi Kętrzyńskiemu, prof. dr. Frau, K saw / Li- 
skernu, Machnikowskiemu, prof. dr. Leonardowi 
Piętakowi, prof. dr. Tadeuszowi Piłatowi, Czesła­
wowi Pieniążkowi, Emilowi Ronieckiemu, Zygmun­
towi Sawczyńskiemu, Łucjanowi Siemieńskiemu, 
Stanisławowi Starzyńskiemu, Kornelowi Ujejskiemu, 
ks. Stanisławowi Załęskiemu, prof. dr Ferdynan­
dowi Żródłowskiemu i prof. W awizyńcowi Żmurce. 
wreszcie kolegom: Henr. BicgeleLeniwi, Laąw
Birkenmajerow; Janowi Bogdanowiczowi, Adolfowi 
Birmickiemu, Tom Cholodeckiemu, Kazimierzowi 
Czajkowskiemu, Doboszyńskiemu, Stanisław. Dydyń- 
skiemn, Kar. Dziedzikowi, Klein. Dzieduszyckiemu, 
Eug. Hekuwi, Józ. Hiblowi, Zdzisławowi Hordyń- 
skiemu, Am . Koliscberowi, Klem. Kułaczkowskie- 
mu, Kuczyńskiemu, Hip. Kronsteiuowi, Malzburgo- 
wi, W ł. M yszkowskiemu, Zygm. Mochnackiemu, 
Józ. Padewskiemu, Wł Piiatuwi, Zyg. Piłatowi, 
Aleksandrowi Poniiskiem u, Pressenowi, Rutkow­
skiemu, W ładysławowi Szajnosze, Edm. Szeffnero- 
wi, Szenkowi, Edm. Sznurpfeilowi, A. Tbiirmanowi, 
br. Wysockiemu i Aleks. Zakrzewskiemu.

T e a t r. Już kilka razy mieliśmy sposobność 
w ypow iedzieć, że zaprowadzenie popołudniowych 
przedstawień przez dyrekcję uważamy za myśl bar­
dzo szczęśliwą, raz ze względu na to, że prsed- 
stawienia te wyrabiają nową publiczność teatralną  
i mniej zamożnym klasom dają w duie świąteczue 
szlachetną rozrywkę, a powtóre i z  tej przyczyny, 
że przedstawienia te dają póle do rozwoju i Wy­
kształcenia młodszych sit artystycznych Ale na 
tem jeszcze nie koniec. Zwrócić manimy uwagę pu­
bliczności także na to, że repertoar tych przedsta­
wień składa się po największej części ze sztuk ory- 
giu&loych dawniejszych ,uh  pli >rz  ̂ dramaty­
cznych, których wartość każdy może poznać bliżej 
teraz ze sceny. Pomiędzy teml utworami znajdują 
się, jak można było przekonać się wczorij na Fr.

oczy“ rzeczy wcale 
nie złe nawet pod względem iceni&zaym.

W ieczór dawano zawsze sympatyczuą operetkę 
indową „Pani majstrowa z Chorążczyzny." Przed­
stawienie poszło bardzo dobrze, a paui Zimajer, 
Zbeiński, Kwieciński i Snalska zbierali jak zwykle 
liczne oklaski.

Nie wiemy czyli jost gdzie kapry- 
śniejsza publiczność jak we Lwowie. Joj gusta i 
uprzedzenia rzadko kiedy dadzą się przewidzieć. 
Ileż to razy zdarzyło się u nas, iż dzieło znako­
mitego autora zostało usunięte z repertoaru w sku­
tek abstynencji publiczności —  nieraz znowu licho­
ta umiała sobie pozyskać jej względy i napełniała 
teatr niezliczone razy tak, że dyrekcja mimo chę­
ci musiała ją powtarzać. Pod względem opery je ­
szcze bardziej gust publiczności lwowskiej jest 
dziwaczny. Najlepszy mamy dowód ua „Fosoarich". 
—  Jestto jedna z najlepszych oper Yerdiego, wy­
konanie jej n nas jest wzorowe —  pod względem  
wystawy obecnie nie ustępuje riAidzie". bo nżyto

przyjmował, świadkowie nie wątpią, że Jasińsk 
nie należał do wybrańców.

Ks. D zn łyński zeznaje rzeczy bardzo ważne, 
a mianowicie opowiada, że ś. p. Gosiewski był do 
brodzi-jem rodziny jego i gdy w r. 1865 i  dzier 
żawy Błotni ustąpił p. Bogusz polecił mu niebo 
szczyk zawiadywać majątkiem. Wtedy to przysłał 
mu Gosiewski do Błotni Jasińskiego, jako pisarza 
gminnego i polecił mn płacić dziennie cwancygiera 
aż do czasn póki cz6go nie zbroi, czego ściśle trzy 
mając się ks. proboszcz uwolnił w pół rokn Jasiń 
skiego od służby,| W trzy lata po śmierci Gosiew­
skiego w r. 1872 przyszedł do świadka Krzyszta  
łowski, gospodarz w Błotni, człowiek zacny, ale 
prostaczek i oznajmił mu, że niejaki Dębski poszu 
kuje członków rodziny ś  p. Gosiewskiego i pyta 
czy ke. proboszcz nie byłoy skłonnym do wydania 
za sowite wynagrodzenie świadectwa, że Gosiewski 
był warjatem. Ks. odrzucił tę propozycję, ale ua 
pytanie dalsze Krzyształowskiego, czy nie byłoby 
kupca ua Błotnię kazał odpowiedzieć Dębskiemu 
że kopca ma właśnie i napisał nawet list do niego 
(ponieważ mu szło o to, żeby właśoie ten knpiec 
p. Wierzchlejski wieś i nabył) w tej sprawie. W 
odpowiedź na to przybył sam Dębski i oświadczy) 
proboszczowi, że niedługo już wejdzie w posiada­
nie wsi po wygraniu procesu i prosił czyby 
W ierzchlejski a conto kupna jej uie dał 5000 złr. 
P. Wierzchlejski jednak dać mu oczywiście uie 
chciał i na tem skończyły bię stosunki z Dębskim

Przy koDirontacji Dębski i Jasiński nie zbijaią 
bynajmniej słów ks. Dziułyńskiego ale pierwszy 
opowiada jako dopełnienie swych zeznań o jakiejś 
pokojówce, która była świadkiem jak Bieńkowsk 
trując się z powodu wyrzutów sumienia iż skrzyw­
dził rodzinę Gosiewskiego zatajeniem testamentu 
miał wyrzec : Umieram, bo skrzywdziłem rodzinę 
oddając majątek magistratowi, Ks. Dziułyński je- 
duak nic o tem uie wie. (C. d. n.)

Trybnnal wydal przedwczoraj w sprawie tej 
wyrok skazując DęDSKiego ua 5 i pozbawienie szla  
chectwa, Jasińskiego, który w końcu przyznał się 
do wszystkiego na 4, a Ariona na 2 lata więzle 
nia. Współoskarżony żona Dęstkiego i Krzyszta  
łowski zostali przez sąd uniewinnieni, tak samo jak 
i Baczyński, od którego oskarżenia już przedtem  
Odstąpiła prokuiatoija, Testament został uniewa 
żuiony. Dębski w niósł zażalenie uieważnośd

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 26  lint pada

— Do komitetu wykonawczego zostali na nie- 
dzielnem posiedzeniu wybrani -

1. Aleksandrowicz Adolf, 2. Bałutowski Frau- 
ciszoK, 3. Błotnicki Edward, 4. Dąbrowski W acław, 
5. Dobrzański Jan, redaktor, 6. Dr. Goldmann 
Bernard, 7. Gostkowski Franciszek, 8. Groman Ka­
rol, 9. Dr. Hirsckberg Aleksander, 10. Dr Koli- 
seber Józef, 11. Dr. Loewenstein Bernard, 12. Dr. 
Łnbiński Ludwik, 13. D i. Madeyski Marceli, 14. 
Malinowski Erazm, 15, Dr. Małecki Autoni, 16. 
Niemczynowskl Stanisław, 17. Dr. Noskiewicz Au­
gust, 18. Dr. Opolski Wiktor, 19. Piątkowski Fe­
liks, 20. Rewakowicz Henryk, 21. Romanowicz Ta­
deusz, 22. Dr. Scinilski Teobald, 23. Simon Edward, 
24. Stroner Adolf, 25. W ieczyński Jan, 26. Za- 
ączkowski Liberat, 27. Zima Fraaciszek, 28 Dr. 

Zucker Filip, 29. Dr. Zgórski Alfred, 30. Żaak 
Wincenty

Na temże posiedzeniu wniósł p. S t r o n e r  i 
towarzysze wniosek, aby tylko takich kandydatów 
przedstawić ua posłów, którzy staną w opozycji do­
tychczasowego stanowiska delegacji i bez interwen­
cji wyborców po upływie każdej sesji zdawać będą 
sprawę. Dr. L u b i ń s k i  wnosi, aby wniosek ten 
przekazać komitetowi wykonawczem u, Dr. S y r s ki 
żąda aby rozpiawiauo o programie, a p. D o b r z a ń ­
s k i  wykazuje kuniecznośó postanowienia pozy­
tywnego piugramu, skoro przeciwna partja S t a ń ­
c z y k ó w  takowy jaskrawo wypowiada. Postaw ie­
nie takiego pogratun jest niezbędne szczególnie ze 
względu ua prowincję, gdzie Czas podejrzeniami o 
knowaniach, organizacjach i rewolucyjnych dążnoś­
ciach bałamuci opinię spokojnych obywateli; co do 
wniosku S t r o u e r a  jest mu przeciwny w obecnej 
formie, gdyż instrukcji niewolno dawać posłom, a 
honorowy człowiek takiego warunku nie przyjmie, 
gdyż rozumie się to samo przez się; zgadza się je ­
dnak aby wniosek przekazać kom. wykonawczemu, 
co też /gromadzenie przyjmuje

Przy tej sposobności musimy jeszcze nadmie­
nić, że na pierwszem zgromadzenia wyborców (patrz 
N. 268 Gaz. Nar.) Dr. R. C z a j k o w s k i  uiewy- 
raził się, że uważa za stosowne aby w s z y s t k i c h  
deD gjtów  zuiewolió do złożenia mandatów, gdyż 
zdanie to wypowiedział Dc. Syrski, również uie- 
twierdził p. Dr R. C z a j k o w s k i ,  „że yjększość  
delegatów miała na celu interesiki prywatne ku 
osiągnięciu namiestnikostwa, ministerjalnej teki, 
kofratustwa itd .“

—  Prócz deputacyj Rady miejskiej, Towarzystwa 
pedagogie/uego i gał. kasy <>szczęduośoi, które z po- 
wocu owego 50-letniego jubileuszu naukowego p. Su- 
pinski zoszlej niedzieli przyjmował, o czern już dono­
siliśmy, złożyli wczoraj jubilatowi pp. rektor uniwer­
sytetu dr. WęcLewsici, prof. dt. Biliński i były rektor 
dr. A. Małecki adtesy od akademii umiejętności w 
Krakowie i od senatu uniwersytetu lwowskiego. Nadto 
otrzyma! jubilat adres od korporacji profesorów W y­
działu prawa i administracji w uniwersytecie Jagie- 
lońskim, tudzież w osobnych ozdobnych odbitkach z 
Poznania numer „Ruchu społeczno-ekouom cznego," i 
numer tutejszego „Ekonomisty" w których są artyku­
ły o znaczeniu jubileuszu i pism Supińskiego. Wresz­
cie otrzymał wczoraj jubilat między innemi takie od 
jednego z najuczeńszycb mężów naszogo narodu, Au­
gusta hr. Cieszkowskiego z Puznania pismo wyrażają­
ce cześć dla zasług naukowych jubilata. Deputicje 
prawników, literatów, dzieumkarzy i stowarzyszeń ma­
ją w środę zakończyć obchód jubileuszowy.

—  Dziś po północy, wynikł pożar ua Jauow- 
skiem po za koleją Karola Ludwika, w domku 
parterowym p. Litwińskiego. Dzięki usiłowaniom  
straży ogniowej zdołano ngrauiczyć ogień na ^aję- 
tem przezeń zaDudowauiu, które też spaliło się do
SZCZętU.

—  Posiedzenie Towarzystwa przyrodników poi. 
im. Kopernika odbędzie się 27. b, m. o godzinie 
6 wieczorem na wszechnicy w ali nr, 3. Porzą­
dek dzienny: Dalszy ciąg porządku dziennego po­
przedniego posiedzenia.

  W  kabyuie mieszczańskiem odbędą się w
ciągu adwentu cztery odczyty. Wezmą w nich u- 
dział pp. Bolesław Baranowski, inspektor okręgo­
wy, dr. Karol Benuui, profesor szkoły realnej, An­
toni Filipowski, profesor gimnazjalny i Ludwik 
Dziedzicki, profesor seminarjum nauczycielskiego.

Odczyty rozpoczną się we Czwartek dnia 29. 
bm. Ludwik Dziedzicki mówić będzie „o stosunkach 
Krzyżaków do Polski".

Począttk o godzinie 7 wieczór W stęp na te 
odczyty wynosić będzie 10 ci. od osoby, dln człon­
ków kasyua i dla Uch rodzin, a 20 ct. dla osób

do niej dekoracje i kostiumów z dramatu „Marcu 
Foscarinl" —  a jednak publiczność omija tę operę 
dlatego, że nie poprzedziły jej rozgłośne reklamy. 
Zwracamy nwagę publiczności na tę operę, w któ­
rej G a b b i ,  K o h l e r  i Z a k r z e w s k i  są niepo­
równani, przyjdźcie chociaż raz przekonać się, a
esteśmy pewni, ze polubicie tę operę tak jak wA iJę“.

W piątek wznowionym będzie dramat Erckma- 
na-Chatriana „Żyd polski". Główną rolę kobiecą 
odegra pani Zimajer.

—  Statystyka pocztowa. W październiku rb, na­
dano we Lwowie : 196.521 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 4239 do adresatów w 
miejscu), 61.641 kart korespondencyjnych, 18.720  
posyłek pod opabką, 8750 posyłek /  próbkami, 
173.421 egzemplarzów gazet, 68.372 listów urzę­
dowych, 25.611 listów poleconych, 5048 przeka­
zów na kwotę 565.937 zł., 30.393 posyłek war­
tościowych (między temi 9797 za pobraniem w łącz­
nej kwocie 87.786 zł.); ogółem 594.477 posyłek, 
zatem o 3.847 mniej jak we wrześniu b. r. Nade­
szło zaś do Lwowa 138.216  listów prywatnych nie- 
polecouyck (między temi 4239 do adresatów w 
miejsca), 51.428 kart korespondencyjnych, 30.514  
posyłek pod opaską, 3124 posyłek z próbkami, 
27 421 egzemplarzów gazet, 39.946 listów urzę­
dowych, 24 .943 listów poleconych, 12.913 przeka­
zów na kwotę 315.855 zł., 19,289 posyłek war­
tościowych (między temi 1143 za pooraniem w kwn- 
cte 22.239 zł.), ogółem 347.794 posyłek, o 4 123 
więcej jak w poprzednim miesiącu.

— L okal do w ynajęcia. Na jednej z ulic 
czytaliśmy wystawioną w oknie kartkę z napisem :

Jest do wynajęcia stancja zaraz, albo jeżeli by 
sobie kto życzył, to jeszcze prędzej."

— K sięgarn ie  p row incjona lne . Piękny
przykład naszym miasteczkom dał Zwoleń w król. 
Polskiem liczący zaledwie 4000 m ieszkańców; oto, 
założono w nim księgarnię i czytelnię. —  Jest to 
przedsięwzięcie, na które detąd uie zdobyło się 
wiele innych, większych od Zwolenia miasteczek. 
Należy jednak dodać, źe w Zwoleniu zamieszkuje 
spora liczba jednostek inteligentnych, a okolica jest  
gębto zaludnioną przez obywatelstwo, zamiłowane 
w iiteram rze.

Założycielką księgarni jest pani Jnlia N. Tak 
księgarnia jak czytelnia jest zaopatrzeń* w dzieła  
doborowe, a ta ostatnia, lubo dotąd niewielką, bo 
licząca 1000 tomów, zapewne powięksry swoje 
rozmiary, dzięki poparciu intclligeutnej. U digś i 
miasta i okolicy.



— P r z y w ile j . .  Ministerstwa handlu austijackie 
i węgierskie udzieliły Franciszkowi Ri-huowekiemu 
technikowi we Lwowie, przywilej na szczególną 
konstrukcję żelaznych pieców z rurami wentylacyj 
nemi na przeciąg jednego roku. Opisanie przywileju, 
o którego zachowanie w tajemnicy -nie proszono, 
znajduje się w archiwum przywilejów we Wiedniu, 
gdzie je każdy przejrzeć może,

—  P r z e m y ś l .  W ielką przyjemność przygoto­
wuje wydział Towarzystwa muzycznego dla nasze­
go miasta, gdyż rocznicę śmierci naszego wielkiego 
wieszcza zamyśla obchodzić dnia 28. bm. wieczor­
kiem muzykalno deklamatorskim.

O ile nąm wiadomo, w program wchodzą sa 
me doborowe nstępy z utworów Mickiewicza w po­
łączeniu z mnzyką MoUinszki.

W ieczorek rozpocznie się odczytem o życiu, 
pismach J stanowisku naszego nieśmiertelnego Ada­
ma, jako w ieszcza Polaka i patrjoty, poczem ma­
ją  być wygłoszone „Reduta Ordona", nstęp z pana 
Tadeusza „Gra Jankiela", również i nstęp z D zia­
dów z towarzyszeniem mazyki Moniuszki itp.

Nie możemy jak tylko z prawdziwą wdzię­
cznością i uznaniem przyjąć program tego wie­
czorka i cieszymy się mocno, że artyst. dyrektor 
p. Dietz, któremu przed kilku miesiącami korespon­
dent z Przemyśla, nie bez pewnej podstawy, za ­
rzucał rozmyślne lekceważenie i pomijanie muzyki 
polskiej, tak odpowiednim krokiem, rehabilituje się 
niejako w o c z a c h  polskiej publiczności naszego 
miasta.

  G o r lic e , 21. listopada. (Aleks Kępczyński.)
Z przyjemnością biorę tym razem do rąk pióro, 
gdyż mam zamiar zawiadomić szerszą publiczność
0 uroczystej uczcie pożegnalnej dla uczczenia za­
sług Wielmożnego Aleksandra Repczyńskiego około 
zorganizowania w Gorlicach straży ogn owej ocho­
tniczej.

Wielmożny Aleksander Repczyński c. k. po­
borca, który właśnie powołanym został na taką po­
sadę do Jasła, dał nam liczne dowody swojem po­
stępowaniem, iż jest nietylko urzędniuiem nader 
sumiennym i punktualnym, ale też zarazem oby­
watelem pożytecznym i kraj miłującym.

Nie dziw więc, iż Wielmożny Aleksander Rep 
czyński ujął sobie w dość krótkim czasie swego 
urzędowania w Gorlicach tutejszych mieszkańców, 
których dobiem gorliwie się zajmował i został wy 
branym na członka Rady gminnej. Jego to nsiło 
waniom zawdzięcza straż ogniowa ochotnicza w 
Gorlicach, nad którą objął naczelnictwo, swój byt
1 dalszy rozwój.

Zarząd więc straży ochotniczej podniósł myśl 
uczczenia przed wyjazdem swego naczelnika i ze 
współudziałem reprezentantów miasta, oraz dość 
licznego grona przyjaciół urządził wspaniały obchód 
pożegnalny.

Po wspólnej uczcie , przy której wręczono 
Wielmożnemu Aleksandrowi Kępczyńskiemu dyplom 
na członka honorowego tutejszej straży ogniowej 
ochotniczej i licznych przemowach odprowadzony 
został Wielmożny Aleksander Repczyński gremial­
nie aż do sąsiedniej wioski, gdzie znów rzewnie 
go żegnano a odgłos trąbki strażackiej i rzęsistych 
strzałów  z moździerzy towarzyszył mu gdy już ko­
nie unoszące zacnego obywatela z ócz pozostałych 
dawno zniknęły

  3 io w y  S ą c z  21. listopada. (Pożary, bójka,
sprawiedliwość żydowska.) Zaledwie nasze spra 
wozdanie z d. 14. b. m. ujrzało św iatło dzienne, a 
już nowe wydarzenia nastręczają do dalszych ko- 
respondencyj dostatecznie materjału, Tego dnia 
właśnie kifdy list ów powierzyłem poczcie powstał 
pożar w Krasnem. Parobek (Antoni Huzior) pod­
palił żyda pachciarza za jakąś krzywdę. Zgorzała 
dziedzicowi uieaseknrowana stodoła na 600 zł. 
wartości, pachciarzowi (Josel Yolkman) zaś aseku­
rowane zbaże na 2721 zł., sprzęty gospodarcze na 
264 zł. Naczelnik posterunkowy Hilary Pak i 
żandarm Józef Pietrzycki wykryli sprawcę i od­
dali g« sądowi. Przy tym wypadku okazał się 
brak rekwizytów ogniowych. Gorzej miała się 
rzecz w Piątkowej d. 17. b. m. gdzie od zajętych 
kłaków zapaliło się gospodarstwo Marcina Saeznr- 
ka przyczem zgorzało 8 sztuk bydła i koza, 
a 87-letni starzec, ojciec poszkodowanego Łukasz 
Szczurek zajęty ratowaniem bydła spalił się na 
w ęgitl, a pies na drugi dzień wyciągnął trupa za­
wodząc nad nim żałośnie. Ustawa zabrania bu* 
szenia kłaków, ale któż na to patrzy ? Szkodę ra­
chują na 700 zł. Zauważyć nam wypada, i e  w po­
dobnym razie gdy ogień na milę odległy, alarm 
w mieście jest wcale zbyteczny, w yw ołał on tylko 
rozruch, mdłości, krzyki i bieganiny, niepotrzebny 
niepokój.

Onegdaj porąbał Ardan, tambor 20 kompanii 
kominiarczyka W łodka za to, że czarny i że mu 
nie salutował przy kochance. Doczego też to w y­
uzdanie i zuchwałość niedoprowadza. Czyby nie 
było lepiej ażeby tamborzy zamiast kopystki no­
sili jako godło rycerskości swoje palcaty —  jest  
to również oznaka honorowa, a mniej szkodliwa 
niż kopystka, a w takim razie złe byłoby się 
nie stało.

Ale, ale, uwagi w sejmie niekiedy czynione o 
wspólności żydów na niekorzyść gojów napawają 
oburzeniem ich delegatów, ale cóż pomogą piękne 
słówka wobec codziennych faktów. Oto np. z licz­
nych pokroju wymieniamy jeden nie luźny też i 
n nas. Traktjernik Kucharski chciał trzymać pi­
wo —  a piwu ma także żyd sąsiad jego o 40 
kroków odległy. Otóż komitet (Maus, Korbel, Las. 
Grosbart) odmówił i obiecał pozwolić Kucharskiemu 
chyba pod warunkiem, jeżeli swój zarebek będzie 
dawał żydowi sąsiadowi t. j. płacić do komitetu raz, 
a drugi raz płacić sąsiadowi. S łyszał kto takie 
rzeczy ? Możuaż tn wyżyć wśród takiej kliki ? Ten

fakt mówi sam za siebie i niepotrzebuje koinen.- 
tarza.

— C /e r n io w c e ,  23. listopada. W  dniu 26. 
list. urządza tutaj „Towarzystwo polskie bratniej 
pomocy" wieczorek ku uczczeniu w ieszcza naszego 
Adama Mickiewicza w lokalu Czytelni polskiej. 
Program następujący : 1. „Marsa sulla morte 4’ nn 
eroe." Beethovena 2. Odczyt : Życiorys A. Mickie­
wicza. 3. 1 Trio Beethovena na fortepian, wiolon­
czelę i skrzypce, 4 Rzym. W iersz Z. hr. Krasiń­
skiego. 5. Largo mesto z 7 sonety Beethovena. 
6. Dwóch rannych. Deklamacja. 7. Capriccio op. 
22. Mendelssohna. 8. Szwajcarska pieśń Cossmana ; 
9. Mazurka RuHera, na fortepian i wiolonczelę. •— 
Początek o godzinie 7.

— Ja s ło  20. listopada (Podział gruntów i n- 
rodzaje.) Doczekaliśmy się tsj pory roku, która 
pozwala gospodarzom po ciężkiej pracy odpocząć i 
obliczać dochody jakieby im w nagrodę za ponie­
sione trndy przypaść winny. 4;'

N ieste ty ! pracy tej po większej części nie wy­
nagradzają rezultaty zbiorów, ale jeżeli główną 
winę tych niepowodzeń przypisać musimy wypad­
kom elementarnym lub wpływom atmosfery, dnżo 
także winni jesteśm y sami.

I tak np. rolnictwo u włościan naszych a 
przeto i dobrobyt, szybkim krokiem zbliża się do 
upadku, gdyż od czasu zniesienia ustawy zabra­
niającej podziału gruntów, rozdrobiły się gospo­
darstwa rustykalne prawie na zagony, na których 
oczywiście o prowadzeniu porządnego gospodarstwa 
nie może być mowy. Takie więc kawałeczki nie 
dają familiom nawet ani na część roku pożywienia, 
a stwarzają i mnożą tylko klasę nędzarzy, która 
z powodu rozparcelowania grnntów dworskich nie 
w każdej miejscowości znajduje zarobek i przeto 
albo posuwa się z biedy do rożnych wykroczeń 
lub też tłumnie wynosi się i emigruje do innych 
części świata.

Biorąc za podstawę przeciętne zestawienie z 
ostatnich lat 15, przekonamy się, że w miejscowo­
ściach w lepszej glebie położonych, przybyła co 
najmniej ’/s część domów (nie licząc chałupników), 
które powstały li przez podział większych gospo­
darstw i że znowu te nowo powstałe posiadłości 
w ‘/s części zalewie mają po 7 morgów gruntu 
lub wyżej, które, według dawniejszych ustaw, do 
wyżywienia familii wystarczyćby mogły.

Tym więc sposobem mnoży się i powstajo pro 
letarjat chłopski, każdy parobek z niecierpliwością 
oczekuje czasu, w którym mu się ie s ić  wolno a 
dzieląc się kilkoma morgami gruntu z żyjąeemi 
jeszcze rodzicami i rodzeństwem, zlepia kuczkę — 
przedstawiać mającą zagrodę —  ociąga się już od 
pracy pomocniczej i grzebiąc w swoich kilkn z a ­
gonach, których nigdy dla braku sił fizyczuych i rna- 
terjalnych n.ileżycie obrobić nie może, staje się 
pastwą nędzy —  nie mogąc wydobyć z ziemi, ani 
zarobić tyle ile mn do opędzenia najskromniejszych 
potrzeb życia, do pokrycia podatków i innych da 
nin potrzeba.

Nie tylko wszakże względy humanitarne prze­
mawiają przeciw ustawie, zezwalającej na podział 
gruntów, przypatrzmy się im z drugiej strony, 
mianowicie z czysto ekonomicznego poglądu na kul­
turę krajową:

Na większym, kilkunasto morgowym obszarze 
gruntn, właściciel jest niejako zmuszonym zacho 
wać pewien rotacyjny porządek 1 stosnnkowo do 
okalających go warunków, zwyczajów lab potrzeD, 
mając większe s iły —  obrabia ziemię porządniej, w 
stosowniejszej porze, stara się o lepszy produkt, 
czyści zboże lepiej a wreszcie i sprzedaje zbywa­
jące w korzystniejszej chwili, gdy przeciwnie po 
siadacz małej np. 2 morgowej przestrzeni jest zno- 
wn zmnszony zastosować się bezwzględnie do po- 
trzeo domowych i warunków jakie posiadana w ła­
sność ze sobą mu przyniosła.

Najpierwszemi więc potrzebami do codzienne­
go życia jest a wieśniaka: kartofle, kapnsta, coś­
kolwiek jarzyn, pastwisko dla krowy a reszta ozi­
miny, której niema gdzie siać tyle, aby mieć chleb 
w domu, lecz aby krowę wyzimować i dlatego po­
dzieliw szy raz posiadane 2 morgi na części, na ja  
kie mn okoliczności zezwalają, idzie obranym po­
rządkiem niezmiennie, gdyż kapustę musi sadzić 
co roku tam, gdzie ona się urodzić może, nie ma­
jąc na tyle nawozu, aby co roku dostateczną część 
(co najmniej '/*) nawiózł, sadzi ziemniaki w zie- 
miaczysku itp., przezco niema w pierwszej linii dla 
siebie należytego plonu, ogół cierpi na niewyzy- 
skasin ziemi, a kultura krajowa zamiast postępo­
wać, gubi się w przewrotnym i nieporządnym pro­
wadzeniu gospodarki. Tylko więc rychłe powstrzy­
manie dzielenia grantów z postanowieniem pewne­
go minimum, może spowodować zwrot ku lep ­
szemu.

Wracając do zbiorów tegorocznych i ozimin, 
tak jedne jak drugie niekorzystnie się nam przed­
stawiają, zbiory prócz żyta niedobre a pszenica 
prawie zupełnie chybiła, oziminy zaś skutkiem wcze 
śnych przymrozków i posuchy nieposchodziły, przy­
czem chwasty przygłuszyły zboża. Zresztą okolica 
nasza z bardzo małemi wyjątkami, nie grzeszy  
racjonalnym prowadzeniem gospodarstwa, i oprócz 
podziałów na morgi, prawdziwej rotacji więksi po­
siadacze nie znają.

—  Korzystny interes. Pewien rzeźnik w Ber­
linie ogłasza, ż« kto kupi u niego kiszkę za 5 
groszy, ten otrzyma w dodatku akcję Towarzystwa 
pnblicznych powozów w Poczdamie, wartości 100 
talarów wraz z kuponami, podpisami dyrektorów 1 
Rady zawiadowczej i jn i ostęplowaną stępieni skar­
bowym, który kosztował '/» talara. Cały bowiem 
zapas akcyj owego przedsiębiorstwa dostał się 
wspomnionemu rzeźnikowi na wagę starego papierń 
i służy do zawijania jego wyrobów.

— Po tern ie , Karol Mauik zajmujący się wy­
wabianiem plam, '.'.amieszkałjr w Gaudeuzdori, w y­
grawszy na Joterji linckiej terno aa nnmera 10, 
50, 84, w sumie 732 złr. za postawione 20 et. 
tak się ucieszył niespodziewanem szczęściem, że w 
gronie pięciorga dzieci gdy go wieść o tern doszła, 
w jednej cnwili skończył na apopleksję.

Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
23. lisopada 1877 r . : Pszenicy 100 kilogramów 
9 zł. 37 e.; żyta 100 kilogrm. 6 zł. 92 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm. 5 zł. 90 c.; owsa 100 ki­
logramów 5 zł. 87 c.; hreezki 100 kilogrm. 5 zł. 
63 c.; prosa 100 kilogrm. 5 z ł 30 c.; grecku 
100 kilogrm. 6 zł. 17 c.; soczewicy 100 kilo­
gramów —  zł. —  e.; kukurudzy 100 kilogramów  
6 zł. 18 e.; fasoli 100 kilogrm. —  z ł . —  c.; ziem­
niaków 100 kilogrm. 2 z ł. 10 c.; siana 100 kilog. 
1 zł. 93 c., słomy 100 kilogr. 1 zł, 41 c. —  
Drzewa twardego 3 zł. 96 c.; miękkiego 2 zł. 90 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 23, listopada 1877.

Telegramy innych pism.

rów Osmana baszy wypuścić, aby tym sposobem 
okazać uszanowanie dla ich waleczności jakiej 
pod Plewną dali dowody. (Tagblatt.)

B u k a r e s z t  dnia 24.’ listopada. Na cześć 
zdobycia Karsu urządził Skobielew dnia 19. na 
forpocztach Zielonego wzgórza olbrzymi tran s­
parent z napisam i: „K ars zdobyty, 10.000 T ur­
ków jeńcem wziętych, niech żyje c a r‘ . Turcy 
zaczęli strzelać i na szm atki rozdarli transpa­
rent. (Tagblatt).

L o u d y u  d. 24. listopada. Giadstone miał 
wczoraj w Hawarden odczyt o kwestji wscho­
dniej. Powtórzywszy stare  oskarżenie Turcji, o 
świadczył co do zachowania się Anglii, że dopó­
ki rząd będzie warunkowe neutralnym, dopóty 
też i liberalne stronnictwo będzie warunkowo 
spokojnem. Żałując błędów, które pozwoliły Mo­
skwie wzróść do dzisiejszej potęgi, wyraża swą 
ufność w honor cara i ludzkość Moskali. Gdyby 
Moskwa nadużyła swej potęgi, to św iat będzie 
dość silnym, aby zapobiedz nieszczęściom, jakie 
z tego wynikną; jeżeli zaś Moskwa dotrzyma 
swych przyrzeczeń, to przysłuży się ludzkości w 
sposób nigdy niezapomniany. (Pretse.)

T y  f l i s  d. 23. listopada. 6.000 Guryjców i 
Kabuletów, którzy dawniej islam przyjęli, naw ró­
cili się do prawosławia. Gruzyjsoy książęta Ta- 
kogericze, Dadjan, Gurieli itd., prowadzą silną

Z e m u t i  d. 24. listopada. Osobny pełno­
mocnik Kowanów wypłacił wczoraj serbskiemu
rządowi czw artą ra tę  moskiewskich subsydjów ,|w  tym duchu propagandę. (Presse.) 
w kwocie dwóch milionów rubli. Ks. Milan udaje j S y r a  dnia 24. listopada. Z Konstantyno-
się d. 1. grudnia do armii. Sądzą, że tego d n i a poia donoszą, jakoby Abdul Hamid oświadczyć 
wyjdzie maniiest wojenny i rozpocznie się s e r b - j m ^  2e p0d żadnym ^warunkiem nie zażąda po 
ska wojna. ( Morgenpost.) średnictwa żadnego neutralnego mocarstwa. Je-

B e l g r a d  d 24. listopada. Brygady obydwu żeli się przekona, że wojny dalej prowadzić nie
klas wymaszerowały dzisiaj z Rodnika ua gra- m oże, wtedy sam zgłosi się do cara o zawarcie
nicę. Dzisiaj mobilizuje się artylerja belgradzka, 1 pokoju, ( Prmdblt).
a jutro pociągi. Słychać, że Moskwa oświadczyć f A o u s t a u ty u o p o l  dnia 24. listopada,
miała, że Serbia otrzyma tyle tureckiego tery- K ilka tureckich wojeunych okrętów będzie cią- 
torjum, ile go faktycznie zajmie. (Dl Z tg ) gje stało w porcie Trebizondy. Temi dniami 

B u k a r e s z t  d. 24. listopada. Po upadku przysłano do tego m iasta wielką ilość rannych 
Plewny ma się mmuńska arm ia cofnąć za Dunaj, z Batum. Hobart basza znowu przybył pod Su-
i udać się do Dobruczy, którą zajmować będzie u ng (Frmdblt.).
aż do zawarcia pokoju. (D i Ztg.) | B e lg r a d  d. 24 listopada. Z powodu gro-
ir 1,st0.Pada- N*czelmk źnych ruchów Mehemeta Alego i skupiania się
Kurdów Dżeladm polecił oznajmić w Erzerum  cJ rkieskich band na granicy Timoku rozkazano

& £  £ £  e i r r c s r  s r i ł s  s s  w w  m m .Porcie korpus 8000 jazdy Pułkownik Mehemet 
bej otrzymał polecenie umowę zawrzeć a za ra ­
zem i dowództwo jemu ofiarować. (Fremdenblatt.)

spodziewają się rozpoczęcia nieprzyjacielskich
kroków. Ludność sądzi, że Serbia równocześnie 

m i uowoaztwu jemu o n a r o w a ^ r . m a e ^ j  . zekroczy \  w’jn wypowie. Uspósobie-
Mmisterjum wojny posłało do Trebizondy 8000 ^  lll(fu^ ci nie jest w ca l"  wojennem; nie wierzą

także pogłoskom przez rząd szerzonym, jakobykarabinów Peabody i 4000 Remingtona dla uzbro

S S W ś i .  A»- i * ■ * » '  * *  Serbii. ^ .)
tywari przewleka się, a że Czarnogórcy nie m a-! mT ,  ,
ją dział oblężniczych, postanowił książę m iasto( 1 e l C f f r a i l i y  ] M a r 0 ( l0 W C j»
głodem i niedostatkiem wody do poddania się.
zniewolić. W tym celu nakazał w odociąg1 Petersburg 2 5 . lis topada  [urzędow ej.

2 r . r a d i m  J. 23. listopada. ltumuńska ko , Z 2 i - C m -  d o nosu , : D w a ba ta lio n y  tu rec k ie  
lumna, która uciekającą z Rahowy załogę turec- z konnicą, gdy u d erzy ły  w czoraj na  *eic- 
ką ścigała, zabrała koło Łom -Palanki 150 tu- w en, z o s ta ły  po sześciogodzinnej walce ca ł- 
reckich wozów amunicyjnych i licznego jeńca, kiem  odparte , poniósłszy znaczne s tra ty .

T r y e s t  d. 23. listopada. Rada ministrów w z  n a szej s tr o n y  j egt 2  zab ity ch  a  1 ran n y  
Konstantynopolu zajmuje się gorliwie sprawą za-
prowiantowania stolicy. W ielki wezyr zawezwał 
jenerał-gubernatorów prowineyj, żeby rząd “w 
tym celu wspierali. Seraskierat rozporządził, że 
w razie wysłania załogi na te a tr  wojny, straż 
pałacu cesarskiego tylko wojsku regularnemu, a 
nie gwardji narodowej powierzoną zostanie. We 
wnętrzu pałacu odbywa straż  jedua część służby 
cesarskiej. ( Tgblt.)

F a r y i  d. 29. listopada. Memoriał Diplom. 
twierdzi, źe klęski w Armenii doznane, nie 
zmienią postępowania Porty, i że su łtan  zaw arł­
by pokój tylko na podstawie niezawisłości i 
nietykalności Turcji.

Papież zamierza mianować nowych kardy­
nałów, aby w kardynalskiem kollegium przywró­
cić równowagę między włoskimi i zagranicznymi 
kardynałami.

B u k a r e s z t  d. 24. listopada. W kołach mi­
litarnych opowiadają, że Osman basza udaw ał 
się do w. ks. Mikołaja w celu ułożenia w arun­
ków kapitulacji i oświadczył, że zaraz gotów k a ­
pitulować, pod warunkiem wszakże, aby armia 
rumuńska cofnęła się z pod Plewny. Rokowania 
Osman poprowadzi z którymbądź z jenerałów mo­
skiewskich, a nigdy z ks. Karolem, i oświadczył 
podobno, że do ostatniej kropli krw i walczyć bę­
dzie, jeżeli na wymieniony powyżej warunek Mo­
skale się nie zgodzą. Natomiast w ks. Mikołąj 
nie może się zgodzić na ten warunek, gdyż toby 
tylko podniosło muzułmańską dumę. i ubliżyło 
Rumunom; zresztą Rumuni żądają koniecznie, a- 
by Osman szpadę swą oddał w ręce ks. Karola. 
(Tagblatt.)

(W szystkie te wiadomości blizkiej kapitu la­
cji Osmana rozsiewane są przez Moskali raz 
dla podniesienia ducha w arm ii, powtóre dla 
poprawienia kursu waluty moskiewskich bank­
notów, po trzecie wreszcie dla wywarcia presji 
na Portę. Moskwa korzysta z tego, że n ik t do 
Plewny dostępu niema i przeto sprawdzić nie 
może, jak  daleko sięgają jej kłam stwa. Dopóki 
więc urzędowo nie doniesie, że Plewna kapitulo­
wała, dopóty wszystkim tym pogłoskom wiary 
dawać nie będziemy. Notujemy zaś jedynie z 
obowiązku kronikarskiego; p. r. G. N.)

B u k a r e s z t  d. 24. listopada. Układy o ka­
pitulację Plewuy, które moskiewska główna kw a­
tera  z Osmanem baszą rozpoczęła, doszły już 
dość daleko. Główną trudność stanowi żądanie 
Osmana baszy, aby nizamy po złożeniu broni 
pod tym warunkiem wypuszczeni zostali, że w 
w obecnej wojnie nie chwycą za broń przeciw 
moskiewskiej armii. Moskale chcą tylko ofice-

W ie d e ń  24. listopada. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Ranty austr. w  b a n k n . 5 prc.

7 w srebr. 5 „ 
1839 całe lo*y (m. t  ) _

" 1839 \ t losu1003 ;6 „ „ . ,
1854 po 250 złr. w .*.4 pr 
1860 „ 600 „ „ 6 .  ‘

o h

£  °  i86o ;  ioo „ v ■ i
1864 100 „ . .n i „ ił jj 7?

Renta złota 4 prct. . . .
Listy zast. dom. po 120 zł. 5 „

Obligacje iadem nizac. 
(100  zł.)

Galicyjskie • • • . . .  
Bukowińskie . . . . .  ,

Inne publiczne pożyczki.
^ęgierakie poż. kol. po 120 zł. 
_ 5.Procentowe . . - ■

Węgierska poi. po 100 złr. . 
lureckapoiyczka kol. po 4 fr.

iJJw * renta lłota 6 Pr P°loo złr, w a

Akcje bankowe.
Anglo-austij. po 200 zł. 120 . 
Boaencred. Act. Gos. 200 złr 
Zakład kredytowy dla handlu 

przemysłu . . . . .  
Zakład kred. węgiei. 200 źłr. 
Towarz. eskont. niższo-austr.

po 500 złr. . . . . .  
Franco-austrjackie po ]00 złr. 
ł  rauwwegierskie po 200 złr. 
Galicyjski bankhip. po 200 złr.

płacę | żęda. 
złr. w. a.

63 65 
67 15 

302 50 
302 50 
109 — 
112 60 
12150 
140 25 
74 65 

138 50

86-
8 2 -

98 60 
80 30 
15 10

92 25

88 75

209 4 
1 8 6 -

745 —

63 80 
67 3' 

3o5 50 
303 50 
109 50 
112 90 
122 —  

140 78 
74 80 

140 —

86 50 
82 75

8070 
15 80
92 40

89 25

209 60 
186 50

755 —

płacę żąda. płacę | żęda.

Galie, bank dla handlu i przem. 
po 200 złr............................

złr. w. a. złr. w. a
I _ _ Akcje przemysłowe.

Galicyjski Zakład kred. ziem.
po 200 złr............................

Budów. Tow. anatr. po 200 zlr. ------ ____
____ ___ „ „ wied. po 100 złr. ____ ____

Banku nared. austr. po 600 zl’r. 8 1 2 - 8 1 5 - „ tanich, pom. po 100 złr. ------- _ —
Unionbankpo 100 złr. . . . 61 50 6 2 -

L i s t y  z a s t a w n eVereinsbank po 100 złr. . . ____
Yerkehrsbank pow. po 140 złr. 96 50 97 — (za 100 z ł.)
Wiedeński Bankverein po 100 

złr. w. a.........................

Akcje kolei.

70 — 70 25 Budencred. allg. Oater. 5 pr. sr.
„ spłać, w 33 lat 5 pr. wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.
104 50 
89 25

105 — 
89 75

Albrechta po 100 złr. . . . ------ 3 0 - n „ „ „ 5pr.w. a. 
Towar/., kred. miejskie 6 prct. ------

82 25 
89 50 
95 —

Alfóldzkiej po 200 złr. sreb. . 112 50 113 — Galic. buuk hipot. 6 prct. w. a. 81 75 
89 -  
94 50Dniestrzańskiej „ „ — — „ Zakł. kr. włość. 6 pr. „

Elżbiety „ m. k. . 1 6 1  — 161 50 Bank nar. anstr. m. k. 5 pr. .
Ferdynanda północnej po 1000 

złr. m. k............................. 1950 — 1955—
„ „ „ w. a. . 97 55 97 70

Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 129 — 1 3 0 - Obligacje pierw szeństw a
Kolei gal. Karola Ludw. po 200 

złr. m. k.............................. 2 4 5 - 245 50 kol. za 100 zł.) •
Lwow. Czer. Jasska po 200 zł. 12175 122 25 Albrechta po 300 złr. 5 prct.
Morawsko-Szlęzka (centrala.) 100 złr..................... ..... 6 8  80 69 20

po 200 złr.......................... ------ — AlfOldzkie po 200 złr. 5 prct.
Austr. półn. zach. po 200 zł. ar. 107 75 108 25 sr.ebr. w. a......................... 67 40 67 70

„ „ lit. B. po 200 zł. sr. ------ ----- Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a. ___
Rudolfa po 200 złr. srebr. . . 11650 117 — Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. . . 92 — 93 —
Siedmiogród, po 200 zł. w.a. ar. ----- ----- „ em. 1862 5 prct. . . 92 93 —
Staataeiaeubaha Geaellach&ft „ em. 1870 5 „ . . 80 — 81 -

200 złr. w. a....................... 260 50 261 — „ em. 1872 5 „ . . 84 50 85 50
Sttdbahn po 200 złr. arebr. 7 8 - 78 50 Ferdynanda pół. 5 prct. m. k. 99 60 100 —
Tramway wied. po 200 złr. . 100 — 150 — n n 5 „ W. a. 98 — ------
Węgiersko-galicyjska (Łupk_)

95 25 95 75
„ „ 5 „ srebr. 

Gal. K. L. 300 złr. 5 pr. sr. w. a.
106 25 106 50

po 200 złr. . . . . . 100 75 101 —
Węgier. półnoCD. wschodn. po

109 — 109 50
„ II. em. 6 prct. . . 99 60 99 90

200 złr. srebr...................... „ III. em. 1871 800 . i 9 7 - 97 25
Węgier. wach. (OstUj poiOO zł. 
Węgier, zachodu. (Westb.) PO

— — ----- „ IY.em. a300*ł.5pr. ----- -----
Lwow. Czerń. Jasa. I. em. 1865

200 złr. w. a . .................. 1 0 9 - 109 50 300 złr. 5 prct. srebr. w. a. 7660 76 —

Lwów. Czern.Jass.il. em. 1867 
300 złr. 6 prct. srebr. w. a. 

L wow. Czerń. Jas. U l. em. 1868 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lwow. Czer. Jass. IV. em. 1872 
300 złr. 5 pręt, srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 prct.
srebr. w. a . ....................

Rudolfa em. 1869 po 300 złr. 5 
prct. srebr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1862 po 300 złr. 5 
prct. srebr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej na 2000 złr. 
6 prct.  .....................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu.....................

Klary po 40 złr. m. k. . . . 
Keglevich po 10 złr. m, k. . . 
Krakowska po 20 złr. . . . 
Palfty po 40 złr. m. k. . . . 
Rndolta po 10 złr. a . k. . . 
Ks. Salm po 40 zlr. m. k. . . 
St. Genois po 40 zlr. m. k. 
Stanisławowska (poiyczka) po 

20 złr. w. a. . . . . . 
Waldstein po 20 złr. ni. k. . 
Windischgratz po 20 złr. m. k.

(Dewizy 3miesięczne.)
Berlin 100 mark......................
Frankfurt 100 mark . . . 
Hamburg 100 mark . . . . 
Londyn 100 funt szterl. . . 
Paryż 100 franków . . . .

płacę| ięda 
złr. w. a.

7 6 - 76 25

67 25 67 50

63 5) 63 75

76 50 77 —

74 75 75 25

74 25 74 75

64 — 64 30

164 50 165 ___

28 50 28 75
12 75 13 25
14 75 15 —

27 — 27 50
13 50 14 —

40 — 40 5
3) — 31 —

20 50 21 50
22 — 22 50
27 75 28 —

67 85 58
57 85 68 ___

57 85 68 ___

11850 119 10
47 40 47 46

W czoraj po dwudniowej walce przeciw 
przyrodzie i n ieprzyjac:elowi zajęły  nasze 
wojska trudny przystęp m ającą i mocno 
obwarowaną tu recką  pozycję pod wsią P ra- 
waz, między O rhanie fcE tropolem . N ieprzy­
jaciel mając około 10 batalionów uciekł 
w zupełnym nieporządku. Rodzaj terenu , 
ciemność nocy i znużenie przeszkodziły w ści­
ganiu go. Nasze s tra ty  nie są dokładnie 
wiadome, lecz nie są wielkie.

Kzyiu 25. listopada. Papież ciągle je s t 
bardzo słaby.

Konstantynopol 25. listopada. Po 
dług urzędowego kom unikatu będą chrze- 
ścianie tak  ja k  i m uzułm anie przyjmowani 
do gwardji obywatelskiej- K orpus arm ii r e ­
zerwowej z 150 .000  ludzi w łaśnie się or­
ganizuje.

Konstantynopol 25. listopada. O r­
ganizujący się korpus rezerw y z 150 .000  
ludzi obejmie i część gw ardji obywatelskiej 
Przeznaczony jest do czuwania nad bezpie­
czeństwem kraju, podczas gdy arm ia regu 
larna znajduje się na tea trze  wojny. Gwar- 
dja obywatelska Adrjaiiopola i K onstantyno­
pola, chrześcianie i m uzułmanie, będą bronić 
obwarowań obu tych m iast.

K rąży wieść, iż Osman basza forsując 
linię osaczenia, w ykonał wypad w kie­
runku ku Rahowej.

Telegram y z R azgrada i Szipki nie do­
noszą o niczem wazniejszem.

W  Stambule panuje wielkie niezadowo­
lenie. Rząd jeszcze nie ogłosił wiadomości 
otw artej i stanowczej o upadku Karsu. Muk- 
tara  baszę zawiadom ił dowódzca moskiewski 
z Dewe-Rojun o upadku Karsu.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
te legram y :

Paryż d 26. listopada. Poruszono po­
nownie rozw iązanie Izby. „Republiąue F ran - 
caise“ żąda gwałtow nie ustąpienia m inister­
stw a i obstaje przy zwołaniu kongresu (t. j. 
połączenia obu Izb w jedno zgromadzenie). 
D zienniki donoszą, iż ponownie jest mowa, iż 
rząd  od senatu żądać będzie, aby się otw arcie 
oświadczył za m inisterstwem .

Paryż dnia 25. listopada. „M oniteur* 
pisze; „Na wczorajszej recepcji w pałacu 
elizejskim Mac-Mahon pow tórnie oświadczał 
się za powotem do polityki oporu. Tak sa­
mo i na odbytej dziś rano radzie ministrów 
postanowiono, aby m inistrowie zajmowali 
swe miejsca i n^dal w Izbie deputowanych 
i w senacie. Sądzę iż jest możliwe skłonić 
senat do oświadczenia się o konstytucyjności 
rezolucji Izby, uważanej przez rząd za nie­
legalną. Mówią iż na jutrzejszem  posiedze­
niu Izby praw ica zaproponuje, aby bez in­
terw encji m inisterstw a badać i uchwalać 
budżet!

Petersburg d. 26. listopada. U rzę­
dowo donoszą z Bogotu d. 25. b. m. Kolu­
mny ks. A leksandra Oldenburgskiego i fligel- 
adjutanta, pu ł ownika Lubowidzkiego pod 
wodzą jenera ła  D auderille zajęły wczoraj 
wieczór warowne m iasto E tropol. Turcy u- 
ciekali w wielkim nieładzie, ścigani przez 
dragonów. S tra ty  moskiewskie są bardzo 
nieznaczne. W ojsko moskiewskie musiało 
pokonywać niesłychane trudności w tej gó­

rzystej okolicy. Nie starczy słów na po­
chwały d la  tego wojska.

Konstantynopol dnia 25 listopada 
wieczór. Należy jeszcze czekać na stw ier 
dzenie pogłoski o wycieczce Osmana baszy. 
Rozchodzą s;ę wieści sprzeczne, a urzędowo 
nic nie ogłoszono. („Corresp. Bur,®].

Wiedeń dnia 26. listopada. W edług 
depeszy „M orningpost" arm ia Mehemeta A- 
lego liczy 45.000 ludzi i w yruszyła już dla 
dania odsieczy Plewnie. Oddział rioński o- 
trzym uje znaczne posiłki; Moskale przygo­
towują się do operacji przeciw Batum.

L o u d y n  dnia 26. listopada Reuter 
Office donosi z K onstantynopola, iż dano 
Layardowi instrukcję, aby w spraw ie m e­
diacji nie robić żadnego pierwszego kroku, 
lecz czekać aż mediacja form alnie zostanie 
zaproponowaną

B u d a p e s z t  duia 26. listopada. Izba 
niższa obradow ała nad projektem  ustaw y 
karnej i oświadczyła się za zniesieniem kary 
śmierci przez szubienicę a za zaprow adze­
niem gilotyny.

W teatrze hr. Skarbka 

W poniedziałek dnia 26. listopada 1877  

Po raz tr z e c i:

TEATR AMATORSKI
KrotocLwua w 2 aktach Micnała Bałuckiego

W d ó w k a
Obrazek z życia rodzinnego w 1 akcie z fraucuz- 

kiego pp. Giraudin, Thiboost i Delacor.

W e wtorek dnia 27. liBtopada.

F O i K A B I
Opera historyczna w 4 aktach — muzyta J. Verdiego. 

Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek e godzinie 7m«J wieenór.

L w ów , z Izby handlowej, 27. listopada.
I. Akcje za sztukę 

(bez kupona bieżącego.) złr. w. a.
Kolą) gal. Karola Lndwika . . . 2 4 3  75 246 50

.  Lwow -Czerń, Jassy , , . 120 50 122 BO
Banku hip. gal. po 200 złr, . , — — 243 —

„ kred. gal. po 200 złr. . . 214 — 218 -
II. L isty zast. za 100 złr.

(bez kupona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . .  84 10 84 90

„ „ * 4 pr. w. a. . . 78 25 79 —
„ „ „ 5 pr. okres. . . 84 10 84 90

Basku hip. gai 6 pr........................  89 15 90 —
Bal. zaxi. kred. wloźc. 6 pr. 9S 50 94 50

U l. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, zakła­

da dlą Galicji i Bukowiny 6% 90 25 91 30
Towarzystwa kred. miejs. 6°/0 %. a. — — — —

IV. Obligi za  100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . .  85 75 86 60
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 89 —  90 5o
Losy miasta Krakowa . , , . 14 25 15 50

„ „ Stanisławowa . . .  20 — 22 —
V. Mpnety.

Dukat holenderski............................  5 53 5 63
Dnkat cesarsk i.................................. 5 58 5 06
N&poleondor.......................................  9 47 9 56
Półimperjał r o s y jsk i....................... 9 62 9 80
Babel rosyjski srebrny . . . .  1 80 1 90
Babel rosyjski papierowy . . .  1 19 1 21
100 Marek niemieckich . . . . 58 30 59 30
Srebro................................................... 105 30 107 30
Kupony w srebrze............................  105 — 107 —

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IE 
W iedeń d. 26. listopada, 

gadzina 10. minut 49 przed południem.
Akcje kred. 209.40. Anglo-anstr. 88 50
Kolei Kat. Lud. 245.— . Kulo] pełni. 78.—
Unionsbank — .— . Napełeondor 9.51 ’/»

Usposobienie silne.
B e r l in  d, 24. listopada. Boss. Bankn. 203.25. Cre­
dit. Act. 356.— . Lombarden 132.— . GaUzier 104.25 
Staatsbahn — .— . Bomknier 14.75. Oesterr.-B&nk- 

toten 170.40. Usposobienie silne.

K a s a  g a l i c .  T o w .  k r e d y t o w e g o .
Kupuje. Sprzedaje 

5 */„ Listy zastawne pc 84 25 84 75
4% „ „ po . 78 25 79 —

Lwów d. 26. listopada 1877.

Pociągi kolejowe.
M c l i o d s s  s e  L w o w a :

DO KRAKOWA: * godzinie 11 min. 8 przed północą 
(pooięg pospieszny); o gedz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), ■ godz 4 minut 46 po południu (pociąg
fllfOBZUiy) *

DO CZERNIOWLEC: e godzinie 6 minut 26 rano (po- 
pospieszny); e godz. 11 minnt 26 witwzór (po­

ciąg aięozany); o godz. 12 min. 30 z p^łudaia ?po- 
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
35 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 min. 10 wioczór 
(pocigą nr. S).

DO PODWOŁOCZY8K: (z głównego dworca): o god C 
min. — rano, (pociąg pospieszny)-, o | Az. 16 naa. 8? 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 ca. 4 
wieczór (pociąg osobowy); s godz. 12 m 11 w po 
ludnie (pociąg mięszany).

N a d e s ł a n e .

Zmiana mieszkania
Dr. A. SIERADZKI

lekarz chorób dzieci
m ieszka obecnie przy ulicy W ałowej Nr. 4. 

ordynuje od 3— 4 popołudniu.

Jan Rutkow ski
doktor medycyny, chirurgii, okulistyk i i aku- 
szerji, powrósiwszy do kraju , zamieszkał 
W Tarnopolu, mieszka w domu Tennen- 
bauma, obok c. k. dyrekcji skarbowej. —  
Leczy także elektryczuoś Ją, tak  prądem  
galwanicznym, jakoteż] indukcyjnym. — Dla 

ubogich bezpłatnie



W ,̂ kr,ło

N a d z w y c z a j

tanie wydanie
( li K o m  p a z y c y jw  s l  > s \. ii 

lł rytyifa
** 6  t o m a c h

< \:d  d • nabyci z w kstęytfPnr

W 1 i i i  s'iż
U f l U

we Lwowie.
C e n a  e g z e m p la r z a  b ro s z u ro w a n e g o  

1 3  * 4 . 4 0  < t .  z a  e g z e m p la rz  o p r a w n y  
w  p łó tn o  a n g ie l s k ie  w 3 to m a c h  1 0  
a t r .  7 0  e r :  3999  3 - 1 3

U i a d o n i o i ^

dlii f) rz\ j eżdżaj ą cy <• li.
Puil „ T iw ru a  Koroiunri iu, ulica T ry b u n a ł  
ska a - ,  iii, są p o k o j e  u m e b l o w a n e
różnej ,wielko.ó; u t d łuż  - w  lu k  k ró tsży  
czas do w yn a jęc ia .  B l iż sza  w iadom ość  ty R  
ko u właścicielki . W  ty m  s a m y m  do m u ,  
d la  większej jeszcze  dogodnośc i  lokalorć w 
o'w'. .- i-i ud d. -. g r u d n iu  W r. t . a k t j e r n ię  
pan  L n t l w i  S t A d l  m i i l l c r .  F i rm a  ta 
zn an a  je t  jJ tdawiia  t a 1 /. • swej rzetelno* 
ŚC:. j-nJtot-ż d o sk o n a ły  h n ie ta iszow anycl)  
napo  ów. .-i c - 1 'Wać b idzie  w y ś m ie n i tą  k u ­
chnią .  i o: tad k ie rn ,  c leuaue ja  ; dobra  usługą .

' 4017 3 - 3

/-< g o t o w ą  z a p ł a t y
k u p u je  s ie

5 . 0 0 ( )  ł t t t i i i i r ó w  w i e d e ó

A pti*K ;i w Kocmaniu
0 ,- poazuk njti 4040  1 - 2

p  »*s i  k  t y k a i  1 1 »
n b z n ą io iu io i i tg o  już z p o c z ą tk a m i  w ty m  
zawoiLił-  lu b  m ło d e g o  a s y s t e n t a .

J.
wc Laowie  

ul Kar U u Ludwika 1. 7. 
s łu ż y ć  może:

z a y* ";dj nauczycielk ą,
k t ó r a  w k i lk u  m ie s ią c a c h  podej-  
m u |e  s ię  z u p e łn e g o  w y k o ń cze n ia  
e d u k a c j i  p a n ie n e k  w p r z e d n i io  
tacli  ogó lne j  w ied zy  lu d zk ie j .  W y ­
k ła d  po lsk i ,  n ie m ie c k i  lu b  f ran -  

. cusk i .

j l n ł i i  r o d o w i t ą  n n s i e l k ę .
‘ I?  p o s i a d a j ą c ą  d o s k o n a le  Ją -  1 
*®r.yk n iem ieck i .  M ło d a  p a n i e n k a , 

i ói ka za o n y c u  ro d z ic ó w

Pannę służącą,/;“ wo.:
J z i e  u z d o ln io n ą  sz czegó ln ie  w k r a  
wic-czyżnie.

Piisicezuik
sp o rz ą d z a n ia  ulóvr s y s te m u  D z ie ­
r ż o n a  za  o& ru io  m ie rn em  w y n a ­
g r o d z e n ie m  k a w a le r .

RZKDZIWA

o  r o c l o  w i t ą  f m n e n -  
ijWfa na pens ję  n a j ­

m nie j  2l( zł  m ies ięc zn ie

BIURO POSZUKUJE
K l i k a  M A ł j t f c i C i F . L F K  J o
j ę z y k a  f ra u e u s  k iego ,  n ie m ie c k ie g o  i 

4  m u z y k i , j e d n a k  nu w y że )  nad  ŚOJ 
z ł r  pens j i  rocznej .  K a n d y d a t k i  r aczą  
się  z g ło . i ć  j a k  n a j ry c h le j  i p r z e d ­

łu ży ć  d o w o d y  sw eiro  u z d o ln ie n ia  
404,  i _ i

p o s r o t l n  l o s o w a n i a  i l z i c ł  
r a t D k i ,  k tóre  nie odbędzie d. :lr. 

dn ia  b. r .  upi»*z» się Szaii pp.
[ a jen tów  l . w o w s l  i e  , o  T o w a r z y *  
I s t w a  p r z y j a .  i ń ł  s a l n k  p l e k u y i - h  

ażeby l ic z y l i  p o s o i - s z , <■ 1 pr-es l  n em na 
! leoytyśei ,za sp rzedane akcje, dołączając  do 
t t e g o  dok ładny  spia a ' c jo i ia r jc -2ow i Lic 
I sp rzedane akcje uujdalei  do d. 24 . g ru d n ia ,  
ig d y ż  w p rz ic iw n y m  T.hie  akcje t -  l o ­

s u  c  u n i a  w y k i n c z o n e  z o s l a m t *
I W ykluczen ie  t .  z losowania nic uwalnia  

w f J ln g  § 7 . e t i t u t u  T o w arz y s tw a  o I s a -  
( łsCeiiiit za  i r c z w r  icone facje. N a le ż y to ś ć  
p r fy ju iR js  kan e f l . t r j .1 Tow arzystw a ,  znaj 
dująca śią przy  u licy  W ł .woj p u d  1. 2 9 . 
I I .  p ią t ro ,  o tw a r t a  od godz iny  iicj du Tej 
po p o łu d n iu .  4031 3 - 3

b y r f K r j a  T o w a r z y s t w a  
j t r z y j a c i ó l  s z t u k  p i ę k n y c h  w e  

L w o w ie .

1 P r z y  K a s i«  O s z c z ę d n o ś c i  
w  I t z e s z o w ie

u | i n : ż u i  o n t i  I t ę d y . i e  zs K o ń c e m  
g r n i l n  h i  1) .  r *  p r u w i z n r y c z n a  
p o s a d a  a d j a i k m  d l a  c z y n n o ś c i  
r a c l i u n k o  w y t o  1 k a s o w y c h  u m
czną p lącą  ńUU złr. S tab i l izac ja  te j  posad} 
n a s tą p i  j u ż  po sześciu m ies iącach  zadawał* 
m ającej  służby.  S tab i l izo w an y  nu tej  p o ­
sadzie  u rzęd u . i  o t rzym a ty tu ł e m  rocznej 
p łacy  AtuO złr.  P odan ia  o tę  posadę w n i e ­
sione hyc m a ją  do dyrekcji  Kasy 1 Iszczę 
duości. do i t r  Id. g r u d n ia  r. Se Kolupetujący 
01 tę posadę w in ien  udowodnić  swój wiek 
p r z y n a l t ł u u ś e ^ n i e n a g a n u ą  p rzesz łość ,  stu- 
d ja ,  jaL.e  Loaiaaa bw.. do tychczasow a za 
ję c ie ,  tudzi.-ż znajomość racliunk 3 Woś :i. 
Znajomość  takie- kasowości Lędzie pożądaną.

D y rek cja  K asy O szczędnośc i.
l łzeszów 1 . l i s topada  1377. 3997 a  - 2

3.

K a J p r z e J u l c j s z c  k u r n c y f u c

feslawskie
o t r z y m u ją  c o d z ien n ie  i roz-  
se ła  u a j s t a r a r u i e j  koszam i 

i w d o w o ln e j  ilości

‘najtaniej handel

Do pp. właścicieli K a p a li* *  Medale parniątkovve
i dzierżawców Mwud,. luaroia U k » l >  ^ e c h n i e ź n e j

»  * • ; w - ró ż n y c h  o z d o b n y c u  k i ę s z r f b W e . )  p a m i ą t k ę  z v j J * S f y  k ra jo w e j
Nie t r z e b a  su a z a rń !  P os tęp  czaau i aośc i  p u d e łk a c h ,  po  3  c t * i  d r e w n ia a e  

di św iadczen ie  przekonało ,  źe suszenia sło*!^ SZWbdzkie 19  r ł
- i- f iaczke  o 10 p u d e lk u c b  po  '

s a  do  u a l iy c j i
? i .  Ś i t e r n b e r g a ,  w e  L w o w i e ,

znych,
du w  gorzclniiićTi już  niepotrzebne*. :
ścieiel  gorzeln i  unika kosz tów S i a r  ,  ,
ijako to :  r .b o e iz n y ,  m .irnow ankt opala ', o ' j u k o  jed t  «i« be / .p ie fzn c  . g d y ż  ty lk o  " ! ^ tłivy v jadko d o T r u k m
pU c a n m  m ły n ó w  i t.  p.. gdy t a k o w y  ? a - :p u d o łk d  się z a p a la ją  p o lec*  _  -________ ______ _

,. z a k ł a d z i e  ryl-owniczyL.
   n l .

K o p e r n i k a  1. 3 .
O raz  k op je  m ed a lu  n a g ro d y  z wy-

' ' ' 4905 3 3

“z a w a .

4 J 22

k o n o p t t e t c o  i  l u i  i< i < - A o  w  d o b re j
j a k o ś  i, w in ics ięczn)  ch. d o s t a w a c h  o k o ło  
t o.-- cetu .  o l e i t y  z o d p o w ie d n ią  p r ó b k ą  i 
7. p o d a n ie m  n a jn iż s z e j  c e n y  za  ne tnar
wiiat . /. dc i- taw ą  d o  k t ó r e jk o lw ie k  s ta c j i  
kolejowi-i.  m a ją  być  p r z y s ł a n e  pod  m.lrc- 
s e m : M a s f i i i n e u - S e l l u . a a r e i i - F t t *  
b r i k  «• T u r n a u  ^Czechy.)  3981 3 — *

. j  ,  j  na j ed en  ła d u n e k  wozu ko le jo w eg o .  Cena
H r i i n t n  R O r t  l V n n ( ) W f t d0 ni*jb l i i »Mj s tac ji  kołejowej, franco, doVI 1 I I  n  W l  | i V 7U  U l | - U V . r  T ł  p , da t ^ j  „G aze ty  N j r o ^ v w e j < p ^  K ^ B

I aeaagamaag i

Chustki zimo we

W  p a ń - tw ie  K U T K G R S K 1E M  j e s t  
f o lw a re k  do w y d z i o r z a w i e u i a  7, d n i e m  

P o s z u k u j e  S  t j  2 ~ S l . l i p c a  1 8 7 8 , B d ż s z ą  w iado inoś  • u -
dziel i  Z a rz ą d  p o c z ta  K r a s n e .  9974 3 - 1 2Drzewa lipowego

w kw adrę  o b i t .g o  od 2 m e t ró w  d ługośc i  i 
w f ię j ,  u na jm n ie j  3U ce u t im e t ró w  grubośc i

950 ksc. sążn i  na  N i o t e y u i  b n  l e c l e  , :  
bliskjo d - ru r c a  k o le i ,  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .

SVi d o m o ść  b l iższ a  n a d o o k a t a  dr. 
W ła r ą j s ł a w a  P.alko,  S y k s t u s k a  4 8 .

|.-wiłfcv łó .  li.sto jen d a  1877.
:.9 'śi: 1 f.

w  n a j l e p s z y c h  g u tu n k L c b ,  
p o le c a  n a j t a n ie j

Karol Gruchol
h a u d e l  p łó c i e n

we Lwowie, Rynek l. 35.
H y m a la j  a  c h u s t k i  d u ż e  od 

12 do  20 złr .
F ia u e k w e  c h u s tk i  d u ż e  od 

złr . 6, 7. 8  i 10 zł.
F la n e lo w e  c h u s t k i  m n ie j s t e  

z ł r  2 .0O.
C h u s tk i w łn c c k o w e  c za rn e ,  

b u  łę ,  n ie b ie s k ie ,  m n ie jszo  złr .  1.5C 
2 . ' 0 , w ie lk ie  złr .  3 : 4.

K a p u s t y  w łA csk o  we b ez  je -
d w a b iu  zł. 2 .T.', j e d w a b ie m  p rz e ­
r a b i a n a  s s ty i  ą  p o d s z y t e  7,ł . (3‘ i 
4 zł*\, j e d w a b i t m  p o d s z y t y  ztr. 
5 , 8 i 3 zł. 4012 3 6

Z le c e n ia  z a m ie j s c o w e  u s k u t e ­
c zn iam  za  p o b ra n ie m .  N ie o d p o w ia d a  
j ą c ^  t o w a r  o d b io rę  n a p o w ró t .

K a r o l  O r u c h o l .

P ie r w s z y  i n a j l e p ie j  po lecony  
w ied eń sk i

Zakład guwernantek
Mrs. E m ilji R eisn er ,

z a ło ż o n y  1890 r. 
d a w n ie j  p r z y  P r a t e r s t r a s s e ,  t e r a z  t y lk o

w e W iedniu  B r a n d s ta t te  Nr. I.
r ó g  p la c u  S te f a n a ,  

p o leca  n a j l e p s / e  g u w e r n a n t k i ,  tow a-  
r z y s z s i ,  na i rc /y c ic le ,  n a u c z y c ie lk i ,  bon y  

k lu c z n ic e ,  i  5495  2 — 8

D o ła s k a w e g o  1’w z g lę J u ie n iu '  
Z A tk Ł A  l

M rs . E m i l j i  f t e i s n e r
zn s j i ln je  s ię  n ie  p ' z y  P r a t e r s t r a s s e ,  

lecz B r a n d s t l i t t e  1 k .  1 .
K e t e  d e s  S t  e f a  n s p 1 a  t  z e s 

n e  W I L D V I I I .

w e  L w o w ie ,  w R y n k u  I. 4 2 .

Ból z < j b ó JprSU:
miast etawny parye t i :

T T T H N u w  ^3*^ wyp«idka«łi. jdy
» jśaileu iuoy nu* skutkuje śrudrk. 
^tk, 40 i tiO et. — U'« Lwowie w aptaff. P .  Ml- 
ki.lHMchu W Stryju w aptet*<* /*. UrB^owskiejfO.

3 7 '5  7 —-11

I-DMUISZKAME. *
sz rść  pokoi z k u c h n ią ,  s t i j c b e u i ,  s p i ż a r ­
n ią  i p .w id c ą  do u 1 j ę c i a / a r u z  iii K r a ­
s ic k ic h  N r .  14. 5978 5 0

Dzierżawa
d ó b r H orodn ice i P e re d y w a n ie
w j i o w . i e c i t :  b o i o d e ń s k i i i ) ,  o b e j i i u a  

j ą c y  1I 0 7 0 0  t u o i g ó w  o r n e j  z i e m i ,  

r ó w n i e ż  d w a  f o l w a r k i  w  p a ń s t w i e  

D u p l i s k a  o k o ł o  3 0 0  i n e r t ó w  o r n e j  

' i i e i n i ,  k a ż d y  f o l w a r k  o d  w i o s u y  r .  

1878 s ą  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a ,  b l i ż ­

s z a  w i a d o m o ś ć  u  w ł a ś c i c i e l a  w  D u -  

y l i s k a c h .  p o c z t a  t a m i e  3 994  8 — 3

/ a | i o n i e ( l t .
P o d a jo  s ię  do p o w s z e c h n e j  w u d o -  

mości,  że  :
1 . k u p ie c  Z a l le l  W o l f  R a p p a p o r t ,  

' a m i e s z k a ł y  W F r a n k f u r c i e  n a d  M e n e m  
<yn d': 'zoiv.y j-zeźn C k a im a  R a p p a p o r t a  
1 t eg o ż  m a łż o n k i  ś l u b n e j  E lk i  t a u b e ,  
u ro d z o n e j  K u r z e r , o b o j e u m a r i i  we L w o w :e,

2 . i h a n d l a r k a  D e b o ra  M a rk o w s k y ,  
z a m i e s z k a ł a  w F r a n k f u r c i e  n a d  M enem , 
c ó rk a  z m a r ł e g i  w P u c b o w i c a c b  h s o ł l a -  
r z a  b y d i a  B e n j a m i n a  M a rk o w s k y  i t e ­
goż w M o g u n c j i  z a m ie s z k a ł e j  ż o n y  ś l u ­
bnej  B e li ,  u ro d z o u e j  O p p o n h s io i ,  życzą  
sob ie  z a w rz e ć  z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i .

O b w ie s z c z e n ie  z a p o w ie d z i  m a  być 
p o d a n e  do w iad o m o śc i  w g m i u a c h  w 
F r a n k f u r c i e  n a d  J l e u e m ,  M o g u n c j i ,  L i p ­
s k u  i L w o w ie .  1620  1 - - 1

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m  1 0 . l i s i o p a d a .  

D e r  S t a n d e s b e a m t e

IMr. Au er bach.

s tą p ić  m ożna  zielonym - lodem, tak d * -a 
ciorow. j„ko też  fna  w yiob sz tucznych  J r o i  
dży z d o b ry m  sku tk iem . 7 ysk .i js  '  s.ię t o - ,  
wiem przy  wyrobie  g o r ia łk i  r,a zielonym; 
[słodzie tuk  n:I dobrcci etódu. j a k o te t ,'/Jriłrnr j . i 
szenii: onrgfcff; pon irw aż suszcniein  niszgz.v-j 
o y d y a s ł a z ,  niezbędnie |.otrzet>uy d.. prz ,- ' 
lni.-iiiy lEroebaialii w cukier  (d la teg o  słód
suchy jest słodszy  ml 'MeliJkegB). Pow in -
• ise.;  prow adz ić  c a łą  fabrykacje li t # k o k ief- .4 u!źt).,, , l0/. p r / e k  l a d ”  
na z ie lonym  słodzie  — slod zielony m a j e '  ‘

t). Ti W iucider
4 21 we Lw ow ie .  * 3

d r z e w o  o p a lo w e
z do ­

s t a w ą  do d o m u  16 v.)r. a . -w .  po leca

A. Jon as,
i c a  K r a k o w s i. a.

♦ C  
,*#»“

6 ^
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N  T e r a z  w y s z e d ł  ^

^  In ży n ie ra  JAHMA g

x austr. Kalendarz dla gorzelńikdw s
J t  ze  w a z y a tk ie m i ,  dla  p r a k t y c z n e g o  u ż y t k u  p o r rz e b n e m i  ta b e la m i ,  z e s ta w ie -  ® 
K  nia.j i ' i p o m o cn iczem i  w s k a z ó w k a m i .  *
f t  j * r  J a f l l t r a  j u ż  n o w ą  u s t i a w ę  o o j i o d a l i i o t r i i i i i u  g o r z e l ń  W 
2  i  d o t y c z i j r  e  p i - a k t y e a s n e  r a d y .  ^  J

Ł C e n a  1 zl. h<\ ct . ^
W  b o  n a b ^ u  w A . d m i n i s t r i i f j l  d e r  „ O e s t c r r e i c l i i s c l i e u  ^  

B r e i u i c r c i z e i t t i n ^ S  P r a ^ ,  S t e f a n s i ę a s a e  3 0 . 3197 2 — 2 ^

Ces. k ró li  w yłączn ie

D r. P a i t i s o n a

Mata m m i
uŚD,Jerza i leczy szybko [

g o ś c i e c  i  r e u m a t y z m
“! 'wszelkiego rodzaju, a  to .  bole w 
l i  tw arzy, p iersiach, szyi i zębach, 
■J^igościec w rękach, kolanach, rwanielj 

ó w członkach, grzbiecik i biodrach j  
f  W  pakietach  po 70 ct. i 40 ct.
|  W e Lwowie do nabcia w apt.
|  Z y  g in  R u < * k e ru , pod „srebrnym  

jorłem11. 34̂ 3 4_ 8

" J B f  a u s t r .  i król . węg. uprzk wintesencja z korzenia lopucliowego
tudzież

Esencja z korzenia łopuchowego.
J e d y id e  p ra w d z iw ą  i c z y j to  p r t y r z , J z o -  

n j  p o z w ł U m  sobie W ysokie j  sz laobcie  i P .  
T. Pub l iczność ,  do użycia  polecic ,  zw łaszcza  
żc_ przuz udz ie len ie  jej  p a t e n t u  (■twierdzono 
jej p raw dziw ość  i n ieszkodl iw ość .  O bie  te 
o se n c i j  są dotą-t  ji d y n e m i  śro d k am i  na po­
ro s t  świeżych w ło só w  n a  g łow ie  i b ro iz ie ,  
tudz ież  do bniniejszego tycf.że p o ro s tu ,  k tó re  
t .  s k u tk i  zaw dz ięczam  moiru m n o g im  i s z czę ­
ś l iw y m  b a d a m o m  c h em iczn y m  w ty m  kie- 
ru fL i l .  Do równoczesnzgo uży c ia  z pow yz-  
sz e n u  eSeącjanrj polecam rów nież  jed y n ie  
p r 7ezenm ie  w y ra b ia n ą

JIMT P o n » a « Ię  t
■t. h o r y  c h in o w e j .

k tó ra  dz ia le  na szybszy  po ros t ,  udz ie l i  itn I 
p ięknego p o łysku ,  n iszcąy tu p ie i  i z a p o b ieg a  i 
tw o rzen iu  się tychże. i

C e n y :  
flakon k w in tesenc j i  z k o r z j n  a  

ł e p u e b a  . . . . .  
flakon isencji  . . . .  
w ie1 ki s ło ik  p o m ad y  ch inow ej  
m n ie jsz y  „ ,  - 0
flakon olejku ch inow ego  
s o tu k a  kosm e tyku  ch inow ego  
flakon wielki (p raw dz iw ej  wody)

'm .ie jszy  < k o lo i i . l ie j  )
Orientalny ekstr akt różanego mleka,

Cena 1 zt. w a.., 
środek sotisurwnejący czystość i p ięk.iość e j ry ,  
u .u w a  wszym w y rz u ty  skó rne ,  j a k o  t o : 
p iegu  os tudy ,  pryszcze, l is /a je ,  za ja d y  i plu 
my skórne ,  zn ika ją  p rzy  częe tizem  użyciu zu­
p e łn ie  i n a  zawsze. —  Do s z y b k ie g o  d z i a ł a ­
n ia  poJBaam użycie m y d l ą  -z m le k a  r ó ż a n e ­
go, , z t u k a  30  ct.

H a l r  H i l k o n  
mleko odmładzające w ło a j, 

s tó r e  pos ia da  t a  zaw dz ię cza jącą  wł isność ,  że 
4 w y m .lw b  b ia ły m  n a ' , , . t  w łv s o m  pow raca  

• t u r a m ą  bu.*wę; skutk i)  j e d n a k  oczekiwaa 
należy  po 8 l* b  9 dn iach .  M T H a i r  M ł l k o u

&
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i

i
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§
M

szcze i tę  ko rzyść ,  j k {oświadczenie prze 
konało ,  że 6 lu n to w  słodu  ziel-inego daje 
u tw o r a  cuk row ego  co 5 funtów s łodu  s u ­
chego, na sam em  zbożu oszczędza się :■}(> lOJi.l :t- 8 
p re t  nżyciom zielonego słodu. Wielce ' z a - '  -----

a r S s - T u #
nies ieniu  go rze ln  c tw a  pracuje ,  po ruaza ł  te 
kweetję  o z ie lonym  słodzi  , i robienia  sz lu-  ^ Ó  
ezuyt-ii d ro żd ży  z onegoż,  czyli liolowiey ; ^  
jednak u iah i  liezlat g o r z e lń  d o tycbezaa  t o  
r ^ y l td  z te j  p r z y c z t  ny. Ż*- pp. właściciele 

'• p rkóds i łb io rcy  gorzelń  po większej części; ^  
: t r ; y m a ją  g o rzc ln .ków  żydów, a  ci sw oim ' 
.isi-bodnim zwyczMjf-m w y ru g o w al i  ka to ii-  

jków 7. gorzelń ,  i fa lszywom proWadzenieui | ^  
gorzeln i  za .iaw ahiia ją  w łaściciel i ,  i d la te g o '  
po większej częśoi pp. k ierownicy gorzelń! ^  
t r z y m a ją  się s t  rycb t r a d y c y j .  M nie zaś u g  
iiilo się zw a lcz yć  przeszkody, i po d wu -  
le tn iem  p io w ad ąem u  całego procesu ferem 
ba  z ie lonym  słodzie ,  p rzysze d łe m  nareszcie 
lo sposobu  zac ie ran ia  l io ło w ic y  (czyli 

s z tucznych  d rożdży ,  z zielonego s ło d u ,  któ  
ra  w każd-.j gorZ‘ ln i  zap row adzoną hyc p0 - 
w inna ,  a r a c h u n k i  w ykażą  w tym  roku, 
gdzie  j e s t  m a ło  ję c z m ie n ia  na słód, b^ przy  
sa m y m  zie lonym  słodzie  m ożna  zm nit jazyc  
s to s jw n ą  i lość s łodu  d z ienn ie ,  s tosow nie  
lo wielkości gorzelń ,  j a k  te g u  -ą dowody 
w gorze ln i  M yszkow skie j ,  gdzie  przed 
dw om a la ty  szlo do 30 korcy kar tofl i  t; 
korcy zboź t  dziennie. Teraz  zaś p r z y  wy 
robie czys to  ziel-mym s ło d e m ,  z m n ie jsz o ­
no bli»ko K korcy dziennie, a  ten  sam  wy 
latek sp i ry tu su  o t r z y m u je  się, a  k o sz to ­

wna su s z a rn ia  s to i  bez u ży tk u  Bp. wla 
śc iciele i dzierżawcy gorzelń ,  k t i r z y b y  ao 
bie t y ,ż y l i  p row adz ić  cal} ten fe rm c iu  w 
sw ych gorzeln iach  na  z ie lonym  sl  .dzie, 
r aczą  się łaskawie z g ło s ić  de  podpisanego 
l istownie, a n a  żądan ie  za  porozum ien iem  
i m iernem  w ynag ro d zen iem  p o sy ła m  d o ­
k ła d n ą  in fo rm a c ją  i dośw iadczoną  '(k tóra !
■v niczein nie zawiedzie  i nie wymaga- ża-

r . k . u p r a n o .  y u l L .

5i koy j n ego Iki 11 k n I i  ipofcecznegi)
kupuje i sprzedaje

nHx.ł ef*? u I Kiouety
pod w a ru ak au ii uajprzystęp łiió jśzecci

,, Iz IS T ’# ltijp»ol;«cxn«!,
k tó io  w o d ł a g  p r a w a  z d n i *  1 . l ip e a  1 8 6 8  Dz.  R P .  X X X V I I I .  U 9 3 , 
i u a j w ,  post ,  z d n i a  1 7 . g r t id i i i a  1 8 7 J ,  m o g ą  by ć  u ży to  do lo k o w a ­
n ia  k a p i t a łó w  f u u d f t s z o w y d i ,  p u p i l a m y c h ,  k auoy j  m a łż e ń s k ic h  w o js k o ­
wych,  n a  E a u c je  s łu ż b o w e  i w adjf t  s ą  w ty m ż e  k a n t o r z e  do u a o y c i a

a « r  W s z y s tk i e  p o L c e u l a  z p r o w i n c j i  w y k o n u j ą  s .ę  o e z w L c z n i e  
po k u r s i e  d z i e n n y m ,  ber. d o l ic z e n ia  p ro w iz j i .  86a 3 l j  —  V

T o w a r z y s t w o  s k ł a d u  t o w a r ó w

L. 14.131/1877. ‘:0 j| 1 3 I

M p r z ^ d a ź
d r z e w 7.-! o p a l o w e g o .

W obrębie pt-ństwa Niepc-łomi- 
ekiego znajduje siij w zapasie 16 000 
metrów przestrzennych rlr/.ewa so- 
spotvega łupanego II. i 24.000 me 
trów* przestrzennych takiego same 
go drzew a I. jakości, k tóre w pai- 
tjaeh najmniej 4.000 m etrów obej 
mających z przyznaniem cztero­
miesięcznego term inu wywozu po 
cenach od 1 zlr. 8 ct. do 1 zL . 4C 
ct. w. a. sprzedauem i zostaną.

W edług życzenia może być. do 
daty a do stacyj kobjow ych P o l  
lęże lub Bochnia 18 a względnie 
38 kilom etrów  od Krakowa odle­
głych, za zwrotem kosztów w przy­
bliżeniu 65 cent. w. a. ed jednego 
netra przestrzennego wynoszącycb 
4 skuteczni orną. O feny należy di 
Galicyjskiej e, k. Dyrekcji lasów 1 
lomeu w Bolechowie wnieść.
C. k. Dvi ek c ja  la só w  i dom en.

Bolechów d. 20. 1 stopada 1877.

 A S T M Y
Duszność, Chrypka., Katary zadawnione
''szolk.ii- c ie rp ien ia  kan a łó w  o4 jK5 huwvoli 
st ',(ii.ią szybko  i niozarod-jii* po użycie 

R u r e k  a t i a s i n i i i t y c z n y c 1! p i .evkssbur 
■ptekarza, 49 ruo de lu M unnaie  w P a ryżu  

iżos tać  móżjia we J,Viowie w ajitecH p 
' ! i i .o ląsc)i : w Kr-ikowie w ap fę c e  p. K nl lak .  
W W d iśzaw ic  w sk ła d a c h  ap teczn y c h  ma- 
er j .Pów  pp.  Ferd .  A n g .  G al lego  i L udw ikę  

Ip ie ssa .  341.9 7-■ ?

f  Woj aa na Wschodzie +
»• skutek któr.j nast haoilet eksDorlowy do krajów NuilJunaj^kich Łupełnit? ustat,

' zmu.stii nas, uaoza

F a b r y k ę  t o w a r ó w  z e  s r e b r a  c h i ń s k i e g o
ł Lwiniió i uasze olbrzymie zaynsy, wyrobów ze srebra chińskiego,

z.ijaezuie uiiej eony fabrycznej wyprzedać.
Z-upetue cenniki * ostami na żądanie Ir inko przesłane.

w Ma 1111 lit a jfi .
1’o le c a m y  n a s z a  w ie lk ie  1 d o b rz e  u r z ą d z o n e  lo k a le  u a  s k t a a y  n a  i .en t ra ln y iL  

inej zm iany)  ro b ie n ia  sz tucznych drożdży.. d w o rc u  to w a r ó w ,  tu ,  n a  s k ł a d  m ą k i ,  zooża lu n y ch  p ło d ó w  k r a jo w y c h  l tp .  pod  
czyli  n r ło w icy  z zielonego słodu ,  a  iv pierw - k o r z y s tn e m i  w a r u n k a m i .  B a d e ń s k i  b a u k  udz ie i  i na  to w a r y  11 n a s  złożucie za l iczk i  
zycli  d n ia c h  ct* o s ią g n ię ty  zos tan ie .  'w e d łu g  s to p y  lo m b a rd o w e j .  £621 — 6

W ito ld  M ichał L łs ie n ie c k i,
były  uczeń dr . G i insberga .  obecnie s i -  
m o is tn y  gcrze ln ik  od l a t  lOciu na miej- I 
scu w M y s z k o w i e ,  o s tu t .  poczta  T iu -  

4032 1 — 1 s ts ,  kolo Zaleszczyk.

R c & l n o ś ć
w  P o d b o r e a c h ,

in i la  od Lwowa, sk ła d a jąca  się z budynków  
g o s p o ia r s k ic h  i obszernego  dom u mieszk.-l-  
neez i około 24 m o rgów  g r u n t u  o m e g o  i 
ląk, c ia ło  t a b u la rn e  s ta n o w ią c a ,  w ra z  z za­
siewam i zim ow em i j e s t  z wolnej  ręki  zaraz 
•lo s p r z e d a n iu .  In te re s o w a n i  zechcą
się zg los ,i U w łaśc ic ie la  lia III j sc u  lub  Najuows-zy garnitur spinek do n kn&ietów .po 1 i l .  — Korki c f tow kj  iw io r i ,e i i
l i s to w r ie  pod a d r e s e m :  F r a n c i s z e k  l \ ' o  d o W e i . r u s i U  n i p i p i e r w j  Z U  - s  BiUej taęąt  imliryki i czainik., ubiory na
k a ń s k i  pos te  r e s ta n te  kVluiliki. 4 .0 4  3 — 3 , Story, ty. »<•»!«. pudstaarki na jaja,  w. ktuurac.e i  zębów, ja rn i tu ry  na ocet i oliwę i

1 wielo innych a-t/bułort- po zdumiewająco tau.cn ceuara.
P r z e d e n s z y s t k i e r n  p r o s z ę  z a u w a ż a ć

* ,l! “k n»io^ 1 W szy stk ie  te  24  sz tu k  razenh w e le g a n
o ’ wueiców I ej^ienj etui nawniH 24 Ir., teraz  10 zł.ó „ łyseczipk do krtwy J r 0 7

Te aame praedraioty ?a srebra Britama w  ilości 24 *H©tnk w plpganckiej sy-katulce 7 i ł .
7j.it u ów i fu i a aa pobraniem pocztowym luli gotówką iu  tych inia.it i aumienni«,

E .  P I l F i I M ,  W i e n ,  B w t l i e n t h u i  m s t r a n s e  K r ,  3 9 .

j tĘ r  Z u iż o u e  c e n y  :
dawniej—lerai 1

3524
dawniej

11 — 12 
- terai

tf łyź«rc*^k . zł. i . 50 l.5o 1 niHslniczka zł. 5.— 2.—
ó ły żek 7.50 2.tMJ l para lichtarzów u 3 .~
B nożów 7.50 2 .0 0 6 podkładek na noże . 0 2.10
6 widiaicuw 7.50 i 80 1 dzezypce na cu kier  . 2.50 t. -
1 chochla 5 - 2.30 0 nożów deserow ych u 2 60
t chochelka 3.50 1.50 B w id e lc ó w  deserow ych •  e - 2.50
1 cukiertiictkft  . 0 0 . — Boluićtka 0,70

Gościec i reumatyzm
vr s k u t e k  tych pow stałe sparaliżowania i inue wewnefrz.ie t zewnę­

trzne od dawna za nieuleczalne uważane słabości.
Cirrpl&eyiu wnzyslkich tttopui, którym n.gdy »le nie śniło, 

używać ni ■wojp cierpienia to lub owo . i odzyskać *uowu drogie 
zdrowie, pozostał* przecież nadzieja do uuroluicnia sitj z ich nedr.y, 
powstałej w skutek c ie r p ie ń  ta k  w e w n ę t r z n y c h  lub* x v  
w n ę tr z n y c l i ,  cz y  to  w p o je d y n c z y  c li c z ło n k a c h  lu b  u  
c a ł y  n i  o r s a n l a i n l t * .

WynaLar.c.a środka Moegsingjt-ra ponioał nie mało trudów ztt- 
iiim utu s u d a ł o ,  n e t  swą nową invtod«j iecznicta: Cnriąstkowa- 
tości (osadzenia sii*} w najuporc/lywitym stanie znowu rótmiięk--

cierpień nie mogły się poruszać, tadrież te części, które straciły 
czucie, nowo w ż^cic wprowadzić i wamoiofiić. Majupore*ywsay i 
długotrwały gośeiee w głowie boiUie uspokojony w minucie a wy­
leczony w prteriagu U dni.

J * T g y ^  Mego środka nie należy praetnieniać *i* .środkami i‘u*/,erskic-
mi oblźcsonemi na •*/.««Iwo, które nieieduego zawiodły. iNajlepszym dowodem, ź.r moje 
środki lccr.a w  wyoadkach ostatecznych, jest to. że każdy uczuje skutek zaraz drugiego 
dnia r.ZYtu cierpienie by*«» większe lub mniejsze. Środki te ruozo uiywac tak dobrze sta­
rzec] ja itn też i dziecko, dftlwj lak kuracja inoźe być używana, nie przeszkadzając cierpi*- 
cym * w ich powołaniu, lecząc cierpieuia pow slute przez przeziębienia, upadaiecie wsku­
tek pomieszkania wilgotnego, zepsucia żołądka, przeciążenia nerwów itp. Nie potrzebują 
wiedzieć, czy używane były zwykłe środki lecznicze, a to: łaźnia parowa, tran rybi, na­
fta, kąpiele, ciepłe ubrani • l«l> tynipmlobne środki, lecz proszą pokrótce opisać inł cier 
pienie'i jego utopień. Można korespondować w jeżyku polskim. Upraszana także o dokła­
dny adres.
35.9 3 3 L. G. Mocssmger, Frankiurt n. M.

Przed rozpoezccieiu mojej kuracji (która wymaga uieznacznej ofiary pieniężnej) 
mogę pokazać wielku ilość podziękowań, od wyleczonych pochodzących, które otrnyroalem 
w ostatnim tygodniu, o auten*.yr/.uości których poinformować się ińoźua u dotycaąeych.

I ■ R O M E S Y
ł L  calu

lo s y  p a ń s tw o w e  z

w e  I L w o w i e  nii<ka  . l a g i e l o ń s k a  1 3 .,
podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 . w r z e ś n ia

wydaje następujące
1877

54 iN (i*iśi dn ia  j i i iy n y m  naj lepszym  ś r o d . i e iu ,  zujiehiie  n i e s z i o d l i w } m ,  a  sp r a w ia ­
jącym  zadziwiające ak u tk i .  CeiiL f lak. zl. 2 .5 0 .

W szystk ie  t t r zy  a r ty k u ły  doit&ć mużu* prawdziwe wyłącznie W składzie 
głównym i wysyłkowym

J .  P a t e r n o s  w e  W i e d n i a ^
. Bezirk S p ie g d g a s s e  N r .  8 we W ic J u iu .

F i l i a  i k łn d u  w p ł .w e w lf  w n p t .  Z y g n .  B u « k « r a .
Sposób użycia  w roz;n dtycb językach  / a  wysyłkę na  prowincja po l iczą  się 
.suwanie 1 '  c t .  Z am ów ien ia  z. p row inc j i  z a ł a tw ia j ą  się za  nadesłaniem* g o to w k l

36S 6  17 - r  TO

kasowe

r. 1864 r. 1864
4  c l r .  I N te u ip e l

Główna
w y g r a n a zł 2 0 0 .0 0 0

3682 5 - 0

Główua 
w y e  r  a u a

E 3 -* C ią fen im te  ju ż  Unia 1. ję ru d n la

f l .  2 'jj
i s t e m p e l .

Promesy na losy wtjgior.
f i t l g u l e i i i e  l {̂ ' ł ł rU<l u i a .

zł. 2'g
i stciiipel.

ijCSpcGłowua w ygran a sal- 1 5 0 .0 0 0  Bez potrąceń .-^ ;®  
W e c h s I e r g e s c h S f t  d e r  te lu iD iis tru M o n  de.s

 y  ' - *  A -  W ollze i le  13.
Ch. (John

WIEN.
Wollz**) 13. 99

VI (> ( O L A P T E K aRZ, 2, R ue  d e  E a s t i g l i o n e , P a h y ż . J  bby k t  p r e p a k o t o k .

proceDtowe za 14 dniowem wypowiedzeniem
u

v

łi

V

B O

00
V 11

It-
04UOt£>

dc 0111D de HOGG

za  lipa. 
lub  zaliczeDitUł.

Wszystkie w obiegu liędące 0 ’|, procentowe a s y g n a t y  k a  
S C w e & 9l)ilniowern wypowiedzeniem oprocentowują się po 6 l|i°|) tylko 
do dnia 1. grudnia 1877., za  ̂ 6  procentowe z JOdniowem wypowit'- 
dzeniom po 6 ‘ > tylko do dnia 1. października 1877.

D yrekcja.

1 [ GUŁKl  Z t  EPS  I NY HOGG A.
Rrcnaratowi iem*i nadano spacyalnlc kształt plguick dla zaDeipleczema gu o J »p ly*u  po­

wietrza ; zachowano tym soosobem wszelkie w> isi ości teo-u nader nożądaneinu lekarstwu1 urny 
clono skuteczność  jego ńieztuwdriiy -  Pigułki Kogga przygotowują się w trojaki sposób i 

4° PIGUŁKI nOGliA z. CZYSTEJ PEPSINY przeciwko unoSledzouemu trawieniu, „aryrt; 
wymiotom i innym przypadłościom, specjalnym la'jdk  

2° PIGUŁKI HOGG.. z P F ,PSINY w połączeniu z z c ia ie m  odkw iU lm te in  v r z e t  w odoróa  
przer.lw słabościom lo!*dka powikłanym niedokrwistości*, niemot* ogCin*, etc., bardzo •* 
wzmacnl ij*ci .

3° 
dowl

Pigułki Sogn iprifdgli *’f Je- 
dyńTe we iakónzćb trójgrrniaSE^h l znąjde.i» *1, w gio*. jycb apwkącn.J, t -  ■ 4 n *  w s  L W O W IE  w .*». K. M 1K 0I.‘ 9C H A . p . h o c k k b  i

i żelazo wywler*]* na loł*drk usób nz^wowyrę , -(-ailh,y-,1.. 
iflikoDZd

*  A»ywov i v takdoiaU i- J .  D * b r« ń ? H  t  K . ( ł r r \  ■%
iii— WSI ■ IIIIWMIIHIIKWII1""!" IIIIIIIIIIII III' ~Mi|iillill7

Z  -ifrc&iirBl -llh r^k rirć j*  p«s  ̂ vł


